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Wielki Polak.
Lwów, f5. października.

Drogą • zwracasz nam puscianę, 
ziemio ortów, strażników wolności, 
co na skalnych szczytach zakładają 
swe gniazda. Stałaś się niegdyś dru­
gą oic/.yzma zwycięzcy z pod Raeła- 
w iO, iż umierając, błogosławi! tobie 
na ró ni, jak Polsce. A oto w sto 
Jat pó'litej inny znów wielki Polak 
utl lwem fonie wyzionął ducha — 
także bohater, także zwycięzca, 
choć nic z pola bitw7 krwawych u- 
■niósł wawrzyny. Pyl bojo umikUm 
ducha, szermierzem prawdy i pięk­
na. O najwyższe dobro walczyk te 
zaś jego zmagania cały świat prz :-  
jęly podziwem. A mi U na pnporcu  
swym wypisane imię Polski i tak to 
imię roznióst po wszystkich prze­
stworzach ziemi, bo nic dla siebie, 
lecz dla Polski zdobywał bastiony 
sławy.

Poklask wszysikich narodó v 
przyszedł sam z siebie. Hk.iryk 
cicukicwicz pisa) j tworzył tyłka dla 
swoich, tj lko z myślą o :iie:i, tylko 
dla podniebienia ieli ,i:i du cli u. Po­
m azaniec sztuki, ze źródeł pnlrioty- 
*rin  czerp il natchnienie. Postawio­
ny na gruncie doby. która przygoto­
wywała starcie krwawe, przeczuł 
nadejście czasów brzemiennych 
krwią i pożogą- mających wyłonić 
z s"d ie świat nowy. Aby zaś w7 no­
wym tym święcie wywalczyć sobie 
mogła Polska należne jej wśród nn- 
iodóv/ miejsce, by posiadła wolność, 
by odzyskała ojców7 dziedzictwo za­
grabione i wydarte jej bezprawnie, 
by stolo się to. czego przez sto lat 
p-zeszio wypatrywały serca polskie 
z niezmierną tęsknotą- krzepił te 
serca, dodawał im otuchy, zapra­
wiał je w  arkanach liartu ryccr- 
sk 'ego.

Sztuka wyświęciła Sienkiewicza, 
nadała mu godność kapłańską w 
ś.w iccic muz. Była to sztuka podnio- 
fła, w której genjusz jego objawił 
się. Umiała z równą maestrią wy­
czuwać rzeczy przeszłe j te, które 
działy sfe Przed żywemi naszcini o- 
czyma- Nie zniżała się do upodo­

He i i i •yhowi SienJdewiczotci
nbomiŁ

4  kiedyś, stanął ju ż  na jtolsk-itj ziemi,
Wśród traw jesiennych zwiędłego kobierca,
Której w otnośnia nie upiłeś serca,
Cho< J ą  ścigałeś w iz jam i srebru emf,
Kiceh Ci zadzuwn ia. npspadywie ni i ły  
Całego kra ju  dzwon y do m ogiły ...

■J wraź » dzwonami niechaj dz iś  zadźwięczą 
Te serc mif jo)iy Twoich auipółrodakóa\
K tórym  historję dzikich  pól i szlaków  
Wyczarowałd t  m ow y polskiej tęczą.
Ucząc ich hartu  i  tych, cnót rycerskich,
Które do czynów wiodą bohaterskich.
Wiec n ied ia j dzwonią i  serca i  dzwony  
K-ieeh się rozję.czą spiże i  dzwonnice /
Wracasz p ieśn iarzu  już w rodzinne strony,
Lecz Twe przedwcześn ie zagasłe źrenice 
Kie rozradują się godzina c u d u ’.
Wolnością k ro ju  i  uolnością ludu.

Tl R N  R Y K  Z B IK R Z C H O  W SK l.

bań chwili, trwałe przysparzając 
wartości. Tak pozyskiw ata rzesze 
dla wyższych celów.

W czasach wybujałości pozyty­
wizmu, który kazał trzymać się kur­
czowo gruntu 'i a i b e z p o ś r e J ' i ir: i sze j 
rzeczywistości, Sienkiewicz ku idea­
łom pchnął umysły. Yv czasacii, kiedy 
opadaiy skrzydła ujarzmionemu na­
rodowi i grozić już poczynała mu 
nbnegacia, Sienkiewicz wspaniałymi 
obrazami przesz! iści ukazał mu 
czynniki ducha polskiego, st.rio.via- 
ce mu rękojmię, iż helotyzm nie jc;-t 
jego przeznaczaniem, iż zbyt wicie 
naród nasz wydobył z siebie mę­
stwa i ofiarności, w ytrw a na, by to 
wszystko miało zginąć, f.niu/.j.-zin 
Sienkiewicza porw ał masy, a jego 
wiara w lepszą przyszłość wsiąknę­
ła w krew społeczeństwa i skrada­
jący się ku nam bezwład odparły 
został.

Pod jasnemi skrzydłami na­
tchnień polskiego mistrza rosło no­
we pokolenie bohaterów, by w7 woj­
nie przewrotowej zadziwić ludzkość 
wskrzeszeniem Skrzetuskich, Woło­
dyjowskich, Kmiciców — za czem 
przyszło wskrzeszenie Polski.

W tej p rzełom  owej ehw.li Sien­
kiewicz skruszył pióro. Ona była 
ziszczeniem najgorętszych jego pra-

ęnień, spełnieniem celu, ku któremu 
zmierzała cala twórczość tego arcy- 
Łń drza pióra. Odcięty przez woj­

nę od Ojczyzny — stał się wielkim 
jalmużmkiem swego narodu w dobie 
najcięższej, a czynną propagandą 
■ wą oddał mu niemniejsze usługi, 
jak przedtem działalnością swą 'lu­
te rską

Nie b i ło  dane Sienkiewiczowi uj­
rzeć wlasiiemi oczyma zmartwych­
wstania Polski, .lak .Mojżesz z góry 
Nebo mógł jedynie widokiem Kana­
ana uradować swe oczy, by zaraz 
potem śmierci p eczęć spoczęło, na 
nich, — zmarł i Sienkiewicz w l i 7za-> 
skach wyzwolenia Polski, już jej po­
wiewem upajając się, lecz jeszcze 
przed wschodem jej słońca.

Oddał tej Ojczyźnie w ofieizc 
życie całe i wszystkie wysiłki swej 
genjalności — teraz powraca, by 
oddać jej jeszcze ostatek siebie: te 
prochy, które pozostały po nim w 
obcej ziemi, a które z miłośiią i u- 
radowaniem Ojczyzna przygarnie Jo, 
swego łona.

HENRYK SIENKIEWICZ.
DATY Z ZYCI \ .  - -  TWÓRCZOŚĆ SIENKIEWICZA. — SIENKIEWICZ 
JAKO OBROŃCA NARODU POLSKIEGO. -  SIENKIEWICZ WŚRÓD

OBCYCH.

Lwów, 25. października.
Nad jezioitni g .n ew ,c ien i  na 

małym cmentarzyku vevejskim w7 
listopadzie 1916 r. złożono na sen 
wieczny zwłoki Sie .kiewicza!

Zgasło życie, od d ne narodowi 
swemu bezpodz elnie p rzes tP o  bić 
serce wielkie i gorące, k:óre ko­
chało Ojczyznę !

Umarł wielki ar ysta, wieiki 
obywatel, wieiki patryota i wielki 
duch — przywódca i stia nik czujny 
narodu polskiego, — umarł .nieu­
gięty Obrońca jego wolności i jego 
praw do życia.

Dz ś przed popiołami jego, kło­
ni Gę cały naró.i w kornej czci 
i uwielbi niu — za trumną kroczy 
wielka rodzina zmarłego — naród 
cały.

W y s .k o  wśród światła, w chw a­
le niezmiernej i w ciszy śmierci, 
w  śnie którego nie mogą zbudzić 
ani dzwony b ące, ani pieśń zwy- 
cięzka wolnej Ojczyzny — leży 
Sienkiewicz.

A z .w szą :’, z całej Polski, jak 
d ługa i szeroka zbiera się lud 
mnogi, by oddać ostatnią, żałobne

przysługę, genjainemu władcy pió­
ra — twórcy Trylogji.

Heiryk, Adam, Aleksander, Pius 
Sienkiewicz, urodził się na Podlas u 
dnia 4 maia 1846 r. w Woli Oksz.j- 
sk.ej, w powiecie Łukowskim z ojca 
Józefa właściciela Grotek w guberni 
Radomskiej i matki Stefanji z Cie- 
Ciszewskich.

Lata dziecinne spędził w przy­
ległym majątku Grabowcach, skąd 
rodzice jego przenieśli się do wsi 
Wężyczyna. Z demu rodziców w y­
niósł tradycje szlacheckie, ale mło­
dość całą spędził w mieście, gdyż, 
Sienkiewiczowie po sprzedaniu W ę­
życzyna osiedlili się od r. 1863 
w Warszawie. v

Tu też pobierał przyszły autor 
.Krzyżaków* nauki szkolńe, koń­
cząc gimnazjum Wielopolskie i tu 
uczęszczał na wydział historyczno- 
filozoficzny w szkole g łów ne , m a­
jąc za wspólkolegów: Bolesław*
Prusa, Piotra Chmielowskiego, A- 
leksandra Świętochowskiego, Józefa 
Kotarbińskiego i wielu innych.

Pierwszem polem jego działa l­
n ości  był „P zegląd ty o d m o w y

H H  Od dziś codziennie
od godziny 8-mej wieczorem do 1-szej w nocy

Koncert pierwszorzędnej orkiestry .,KOSCHA‘
t udziałem skrzypka Harry’ego, zwanego króiem „Shimmy'.’ 

Znakomita ..^awa z pianka" na sposób wiedeński, czekolada, he-bata, win?, likiery i inne napoje pierwszorzędnej jakości. 
■■■■■■■■■■ubi Gd godz. 8 — 9 rano podaje się ć n ia t ła u ia  u rz ę tS n iv/.e dla P T. UrzęBfli tów. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »
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„GAZETĄ LWOWoKA" z  ć&nia 26. października 1924.

i  pierwszym artyku etjn —  sp ia  
wozdanie z w ystępów gościnnych 
Rapackiego na scenie warszawskiej. 
Po niem drukuje stud um literackie 
W „Tygodniku illustiowanym" z r. 
«869 pt. „M kolaj Sęp Szarzyński" 
a  w roku następnym tamże drugie 
studjum p. t. „Kacper M askow ski" .  
jednocześnie pisuje s ‘ale do „Prze­
glądu Tygodniowego" aMykuly kry 
tyc.me. „Wątły, ch rowiiy, cichy, 
jak by w c eń schowany", miod 
słuchacz r.auk t islorycznych n e 
zapowiada zrazu wybitnego talentu, 
który pod w pływem  ukochanych 
au to rów : Re:a, Kochanowski :go
Górnickiego, Orzechowskiego, Skar­
gi, Birkowskiego a później Homera 
i Szekspiia  po raz p erwszy uka­
zuje się na powierzchni w orygi­
nalnej powieści „N-i marne" d ru ­
kowanej w „W ieńcu" i ocenionej 
życzliwie przez Kraszewskiego.

Powieść ta, osnuta na tle życ:a 
studentów kijowskich, zwraca od 
razu uwagę czytającego ogółu i 
t  ytyków litera ki h na nową sile 
w zakresie beletrystyki. Za nią idą 
humoreski z teki Worszyłły-„Nikt 
tie jest prorokiem w swej ojczy­
źnie" i „Dwie d tog i“ wydane po.i 
pseudonimem Litwosa, nakładem :e- 
iakcji „Przeglądu Tygodniow ego", 
poczem zosta e Sienkiewicz w spół­
prac wnikiem „Niwy", gdzie pisuje 
krytyki literackie i teatralne. Zasila 
również współprac ' wnictwem swo- 
jem „Gazetę Polską", w któr j za­
mieszcza świ tne fejietony petne 
dowcipu i zarazem poetycznego 
zacięcia p. t.: „Chwila obecna* i 
„S zk ce  z życia i natury", a jedno­
cześnie drukuje „S tarego sługę", 
„Hanię" i „Selima Mirzę*.

W  r 1876 porzuca nagle W a r­
szaw ę i pjzez Niemcy, Franc ę i 
Anglję, z przyjacielem Juljuszem 
Sypniewskim, a za podnietą — jak 
powszechnie mówiono — Alodrze- 
,ewskiej, udaje się do Ameryki. 
Przejeżdża ją wszerz i wzdłuż od 
Nowego lorku po San Francisko i 
.u wśród bujnej kordyljerskiej na- 
mry w amerykańskich Kenjonach i 
puszczach, pisze świetne swoie „Li­
sty z podróży" (drukowane w „Ga­
zecie Poiskiej"), „Komedie z po­
myłek* i „Szkice węglem". Oc! tej

„ Q U G  V A D I S  ? “
Szaleje rzy m ski ś w i a t ! W  k ó lew skim  płaszczu ZbrndrU 
Poezji gasi k w ia+, — w  karużę ludzkość strąca .1 
W ali, się wielki gmach, go .e jąc  j a k  pochodnia,
I i : zie duchów  s trach  i P raw d y  gasną  s łońca!

W  rozpuście ciał i dusz zam arła  mysi przewodnia,
Co k ładła  w ieńce róż n a ^ z c ł a  pełne sławy.
Lecz tam z Jo ;d .m u  fil ,  z Golgocklej sk a ły  k rw aw ej 
Cień św ię ty  p łynie  w dal, Boskiego cień przechodnia.

Z k a tak u m b  ciemnych nisz, po tw orny , nędzny, cichy,
W  m istyczny patrząc  krzyż, w ychodzi h u f  ec nowy,
I giną, patrząc w zw yż: n iew iasty , dzieci, m ę ż e . ..
I widząc św ię tych  zgon, w  proch pada pańs tw o  Pychy,
A tam, z b łękitnych s tron , zza ju t iz n i  pu purow ej,
Na lud sw ój pa trzy  On i m ów i:  J a  zwyciężę!

Or.Ot.

chwili z każdym nowym utworem 
wyrasta popularność Sienkiewicza. 
„Orso", „Przez stepy", „Janko muzy­
kant", „Parni, tnik poznańskiego 
nauc:'ycie'a“, pisane w pudróźy po 
Francji i Włoszech, są już szczy­
tem twórczości nowelistycznej pó­
źniejszego znakomite o pisarza.

Po powrertie do kraju zamie­
szcza w „Niwie" Mieszaniny lite­
racko - artystyczne, i p isze: „Za 
chlebem*, „Czyja wina?* „Niewolę 
tatarską", „Bartka zwycięzcę", „Ja- 
m ;o a “, „Na jedną kartę* i najpię­
kniejszy z utworów nowelistycznych 
„Latarnika".

„Uczułem niesmak — (i może 
na szczęście dla mnie) — pisze w 
tym czasie w liście do jednego z 
przyjaciół — do nowelek, do  bo­
haterów liliputów, do .rozczulan  a 
się na kwińcie cienko brzmiącej, 
do swoich i cudzych utworów tego 
rodzaju, powiedziałem więc sobie: 
,aru saiis 1 i próbuję n? inną nutę... 
Tam wszystko takie wyraźne i wie!- 
kie w przeciwieństwie do marności 
dzisiejszego życia, .* — i drukuje 
w r. 1884 w „ S o w ie "  warszaw- 
skiem, którego zo :ta ł  redakt iem, 
pisaną w Warszawie, w Meranie, 
w San Remo i w Reichcnhal'u ',fw 
ciągu 1  Iku lat i w niemałym tru­
dzie — dla pokrzepienia serc* s ła ­
wną trylogię z lat dawnych: „Ogniem 
i rniec em “, „Potop* i „Pana W o­
łodyjowskiego".
H H U H B H K B B B n U H B B n H H U n i

Po napisaniu Tylogji wyjeżdża 
Sienkiewicz do Wioch, potem do 
Konstantynopola, następnie do Aten 
i Hiszpanii. — W  tym czasie pisze 
drobne nowele . obrazki: „Sachem", 
„Sielanka", „Wspomnienie z Mari- 
pozy", „W alka byków wHiszpanji", 
„Wycieczka do Aten", ,.Z puszczy 
Białowieskiej", „Wyrok Zeusa*, 
„Z wrażeń wio ki h “, „O rgan .ta 
zPon ik ły* ,  „U źródła", „Bądź bło­
gosław iona"  i „Listy o Zoli" .  — 
W  Ostendzie pisze humore kę p. t.: 
„Ta trzecia", a w Zakopanem obra­
zek p. t.: „Lux in tenebris lucet" i 
g łeśną powieść „Bez dogmatu".

W r. 1891 wyjeźdź: do Afryki 
Z w kdca  Egict, skąd pisze „Listy 
z Afryki'*! zwied a Zanzibar i Ba- 
gamojo, poc em w raca do W a r ­
szaw , gdzie pisze obrazek „Pójdź­
my za i im". — W  r. 1893 pisze 
nową powieść pt. „Rodzina P o ła­
nieckich- , a w r. 1895 aczyna pi­
sać w Warszawie, a kończy w Niz- 
zy wielką powieść z czasów Nero­
na p. t. „Q.io V adis“. Powieść ta 
zjednywa autor owi zaszczytne miej­
sce w literaturze światowej i zo­
staje przetłumaczoną na wszystkie 
ję-yki euroreiskie.

Pu „Quo V adis“ pisze Sienkie­
wicz drobną nowelkę „Na jasnym 
brzegu" i mały obrazek „Na Olim­
pie*, poczem powraca do wielkiej 
powieści historycznej „Krzyżaków", 
która jest ta że jedną z odpow e-

chi Si-, nk tw  oz?, na germański bru- 
iaiizm Wrześni i r. 1C07.

Daje nam jeszcze powieść hi- 
storyc ną „Na polu chwały*, gdzie 
znów v ykwita w pełni b la s .u ,  
wspaniały czyn oręża naszych 

rzodkó* , — aktualną p o w u ś ć  
„Wiry" dotyka ącą probLmów- s p -  
ł .ccnych i rzedwojennych i przecu- 
dną historję Stas a Ju rkow sk iego  

małej N I, która nos tytuł „W 
. ustyni i w puszcz a pod ko­
niec życia rozpoczy a „Legjv ny", 
zakrojone s eroko i z rozmachem 
doprowadzone je nak tylko d ;  
dwóch części.

Ale Slen iewicz nie tvlktf> jako 
w ie k i  g t j u s z  na polu lite­
ratury, nie tylko jako pisarz, 
k órego powieść dosięga wyżyn 
najcudow ń j  zego a tyzmu zysku­
je tak olbrzymie znaczenie u 
swoich i obcyi h. — jego głos za- 
waża niejednokrotnie na szali opi- 
nji aUnas przed trybun łem światą. 
gdy się zwraca do cudzoziemców 
w obronie w rasrego  katdwanego 
lub spotwarzanego nar; du. — Jego 
„Lisf oiwarty do księcia IJchtom- 
skiego", „Odpowiedź na ankietę w 
sprawie przyszłości BoeróV/“, „List 
w sprawie szkolnej do reda ćj, 
Rusi", g 'os „O polityce p ru sk e j* ,  
„Odpow.e ź na I st c heraćam e’a" 
i „Odezwa do ludów cywilizowa­
nych" zaimeres wują szefaką opi- 
njs publiczną spraw ą p o 'sk ą  i dolą 
polskiego narożu, prost. ją fałszywe 
sądy o  Polakach i są protestem 
przeciw przemocy i gwałtom.

Po wybuchu wojny, która za- 
s 'a je go w Szwajcarii, Sie n km w cz 
spełnią w  Vcvey jałmużniczą po­
sługę dla narodu, — dla tysięcy 
zniszczonych w ojną reda ów, w 

tórych oczach w dzi głód. Tam 
um iera, nie mając m oincści oglą­
dania wyzwolonej 'Ojczyzny;

G Sienkiewiczu pisali dużo nai- 
lęksi nasi krytycy, jak -  Krasrev 

ski, Jeż, K aczko / sxi, Ćhrr'dcrwskf, 
Świętochowski, T arnow s i, Dzie- 
duSzycki, B.uchnaiski, Chlebowski, 
Chrzanowski, Kallenbach, Kryński, 
P ni, Tretiak, Kucharski, Rolle, 
Wojciechowski, Hó-ick, Matusze­
w ski,  J błonowski, Demby i w ie ­
lu innych, „a chocicś — jak

F e l jd c n  „ G a ie ly  Lkow  " i  <1 26  X. 1924 |

I

Sienkiewicz
jako artysta.

Lwów, 25. października.
Jeśli najwyżs-zym ideałem pisa­

rza narodowego jest złączyć w do­
skonałej, organicznej, żywej synte­
zie iszilaclietne posłannictwo o by­
watelskie z prawdziwym artyz­
mem —• Sienkiewicz spełnił niewąt 
piiwie fen wysoki postulat; jeśli za 
cnoty patriotyczne płacimy n  łoś­
cią, a za kunszt pisarski podziwem 
— Sienkiewicz zasłużył na oboje: 
na miłość wielką i podziw głęboki 
O znaczeniu obywatelskścm i patrio 
tycznem  autora „Trylogji", o teui, 
juk pnzeorał duiszc pokolenia zło­
tym pługiem twórczości swojej, jak 
zasiewał potem zdrowe ziarna, kry 
iące w  zarodku ogromną moc ży­
ciową, jak strzegł ni es  trudzenie 
świętego Znicza ŚWIAT) OM O SCI 
NARODOWEJ — o tern wszyst- 
klem padło i padnie niejedno słowo 
SOirące , z okazji spro wadzenia po­
piołów Mistrza do WoDcj i Niepo­
dległej Ojczyzny. Dlatego tutaj nie 
omówiono tiiepożytydi . zasług o- 
byw atgkk jch  wielkiego Przodowmi

ka, lecz rzucono w ramach sknom- 
nego artykułu garść uwag o ar tyz­
mie Sienkiewicza.

Wizerunki psychogralicznc na­
w et najwybitniejszych ar tystów  
rzadko okazują równomierne, pro­
porcjonalne ukształtow anie zasad­
niczych dyspozycyj. psylclikziiych; 
zwykle k ry l i  ka literaoka s:wit;r- 
dza wybujałość uczucia, przerost 
wyobraźni lub nadmiar imtełcktua- 
lizinu. czy też przeciwnie ubóstwo 
i niedokrwistość tych zasadniczych 
czynników psychicznych. Na pal­
cach można wymienić nieticznych 
wybrańców, którzy posiadają h a r ­
monijny, k lasyczny układ walorów 
artystycznie w a m  kh.

Sienkiewicz jako artyista odoia- 
cza się w  mierze wysokiej tą har­
monią klasyczną psychiki. Obdarzo 
liy dtuezą wrażliwą i czułą ną cier­
pienia jednostek i zbiorowości, gra 
jąey w  dziełach swoich na wteHo- 
strunincj harfie ucauć najróżnorod­
niejszych: heroicznych i mięikkich, 
patetyczn5rcli i sielankowyoli, ziem 
skifen i religijnych, pati jotycznych i 
indywiihiahiych —  umie karną, że-- 
lazną dłonią pow strzym yw ać prze­
sadne zapędy liryczne, objawiając 
tern talent szczerze epicki; myśli­
ciel subtelny i bystry , nie jest na 
szczytach swej tw órczość  (inaczej

w  początkowej fazie pisarskiej) 
doklrynerem j pisarzem tendencyj­
nym; wyobraźnia jego, choć kieru­
je się z preoylekcją szczególną kin 
elementom wzrokowym : barwie,
światłu i kształtowi, nic jest bynai 
mniej niewrażliwą na w alory  mn- 
tfilyczne i słuchowe.

Doskonała lia.nnon.ia, całkowi­
tość i pełnia ar tystyczna płynęła 
przedew szystkiom z wrodzonych 
dyspozycyj psychicznych, — ale 
dużą rolę odegrała nieprztccięuia 
kultura umysłowa Si errkiiewlciz-a.
Jak bardzo cenił aiutor „Ono Vadlis“ 
kuilfurę umysłową, — świadczy 
wzmianka Hoc&icka o rozmowach 
z S bnkiewiczcm: Do najciekaw­
szych rozmów należały i te, w  któ 
rycii Sienkiewicz roz/wij.if swe po- 
g'ądy na kwestię nimysfoKyej kułii- 
ry  liaszycljl literatów, ar tystów  i 
uczomych, kiedy dowodtziił, że sam 
talent, naw et największy, nic w y ­
starcza na stworzenie możliwie do­
skonałego dzieła sztuki, żc dopiero, 
gdy idzie w  parze z dużą kulturą u- 
mysłową, w ydaje  prawdziwie prię- 
kne utwory. Sam talent, to surowa 
ruda, która, choćby była najbogat- 

h sz a  w  złoto, jednak nic molźe się 
J rówmać z czystem złotem: otóż
I tym czynnikiem, któ^y z talentu po 

zwiała wytapiać czyste złoto, jest

| kultura :irn więcej kultury, icnrf wy- 
j topione złoto jest erystsze*".
I Ten sąd teoretyczny o znacze­

niu kulamy do spotęgowania i wy- 
sziaolietniciiia wirodzcunogo talentu 
zrealizował śwretiJb Sienkiewicz w 
swej działalności pisarskiej; dzięki 
współdziałania .taiłcintu i kultury 
stał is-ię artystą o efurepeiskiej sze­
rokości horyzonów. To też już za Je 
go życia n aw e t  zawistni nrupjeli 
mu przyznać a r tram  niepospolity; 
emoejalnośąi Sienkiewicza zarzuca­
no zjadliwie hrbow a,nic się w  efek­
tach koturnowych i mclojrairiafy- 
cztłyoh, w  polowaniu tia tani seu- 
tvmencik patrjotyczny j religijny, 
pod względem ideowym posądzano 
go niesłufpznic o przeprowadzanie 
w  porodeścinch tez, tracących ste- 
ichlizna i konserwatyzmem; tiajbajr- 
dziej jednak nieprzychylni chylił? 
g łow y w  kornym podziwie preed 
r.iczrównaym artyzmem Migferza., 

Artyzm Sienkiewicza objawia 
się przedewszystkiom w przedsta­
wianiu pryymdy, niezwykłej piasty 
ce charakterów i malarskiem. ewK>- 
kacvśnem rvsawan4c sytuaoyj po- 
wfeściowych

Dżiś. gdy fmpresjonfcm <rr»e- 
szedł już do historji, pozostawfatjąc 
w  dziedzictwie w ybitre .  niekiedy 
wprost sjkottwencjpnailizewane w y-
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pow iada  Kucharski — ren chcia - 
by, aby Neron szalał inaczej, czy 
,naczej umiera), ów chciałby 10 - 
szerzenia tła »TrylogjiM na inne 
jeszcze stany, na tniesz z n i lud 
lub narzeka, że Sienkiewicz niv 
uisał o Academji krakowsk ej w 
swoi h .Krzyżakach", tamien znów 
mówi o niewspółmieT ości po­
szczególnych części jego powieści, 
wszyscy uzna ą w nim geniusz pc- 
wieściopisaiski, który przewyższył 
wszystko, co do ąd u nas było w 
tej dziedzinie literackiej twó czośc 
i hołd oddają mistrzowskiemu d a ­
rowi Bożemu, któ y talentem na- \  
z jwamy".

T ryu tn iy  autoia „Q io V adis“ 
wśród obcych są  i. ostatecznie 
znane ogółowi naszemu — dość 
będzie nadmien ć, że obecnie czy­
tać go można we wszystkich euro­
pejskich językach i że znają go 
za ró w ro  ludy słowian kie, jak ludy 
german kie i ro m ań sk e .

Po świecie słowiańskim, który 
najwcześniej zaczął przekład ć 
utwory Sienkiewicza, p erws; e 
objawy zainteresowania się niemi 
na Zachodzie spo ykamy wśród 
Francuzów. Są to jećnatc objawy 
dorywcze i przypadkowe wśród 
czytelników francuskich bow em, 
nie znalazł Sienkiewicz tej wzię- 
tości — jaką s ę cieszv gdziein­
dziej. Powieść „Quo Vadis“ do­
piero w ostatnich czasach została 
prze) żoną na język francuski, cho­
ciaż siłą artyzmu, piasty ką obrazów 
i przepychem opisów przewyższ 
znacznie ,,Les M artyrs“ C ia teau -  
briand’a. Powieść „Bez dogmatu 
która istnieje w języku francuskim 
akże nie m ogła wywrzeć głębsze­

go wrażenia na czytelnikach prze­
syconych niezwykłą liczbą wła­
snych „rom ans d ’ana yse“ a ko- 
b ety Sicnk ewiczowskie, łagodne 
i bierne, utrz niujące na wodzy 
swoje namiętności i kochające bez 
peiłidii, nie inogły t*kże wygrać 
współzaw odnictw a z „Eve fu ture“ 
powieści francuskiej.

Bądź jak bądź, sławy zdobytej 
na Zach dzie nie zawdzięcza Sien­
kiewicz F ancuzom.

Nie zawdzię.za jej również i 
N emconi. znającym go z czterech

Jak tworzył Sienkiewicz?
WIELKI PISARZ POTRZEBOWAŁ DO TWORZENIA MUSU AKTU­
ALNEGO. — JEGO GENIUSZ ZDOŁAŁ WYJŚĆ ZWYCIĘSKO Z NIE­

BEZPIECZEŃSTW TWORZENIA F E JL E TONOWEGO.
Lwów, 25. października.

Wincenty Ko iatc ewicz, i .Ł -  
ry s a l  blisko Wielkiego Twórcy 
odsłania ciekawą tajemri cę jak 
powstały te wielkie monumentalne 
dzieła, które zdają się wykute z 
jednego złomu marmuru. Według 
n ego Sie ikiewicz był pisarzem par 

xcel ea-ee fe letonowy m. Wszystkie 
jego w ;ękcze uiwory powstawały 
z numeru na r.umet. Dla podnie- 
s etiiafi dla podLzymania lwó;czoś- 
ci potr eb jw a ł  tej gorączkę jaką 
tchnie świeża farba cirukarska ee- 
dzienneg > p sina, tego musu aktu­
alnego, k óry się wyraża w ire-  
cierpliivoś<.i czytelnika, rozpac y 
redaktora i wyczekiwani i chłopca 
redakcyjnego na rekop s: w ten
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DLA KAŻDYCH TRZEŹWO PATRZĄCYCH OCZU, NARÓD POLSKI 

ZNA [DUJE SIE OBECNIE W RENESANSIE. NIE MÓWIĄC JUŻ O NIEZWYR 
LEJ MNOŻNOŚCI SZCZEPU I NIE MÓWIĄC O TEM, ŻE SZCZEP ÓW DO.  
STARCZA NAJDZIELNIEJSZYCH ŻOŁNIERZY W SWIEJIE — ROZBUDZO­
NY ZOSTAŁ DO NAJWYŻSZEGO STOPNIA DUCH POLSKI,  ROZBUDZONA 
ŚWIADOMOŚĆ NARODOWA w  SZEROKICH MASACH, ZDWOJONA ENER- 
GJA POl.SKA. ZDWOJONA GOSPODARNOŚĆ I PRACOWITOŚĆ.

NIE GROŹNE WIEC SA NAM WROGIE Dl A NAS ZAKUSY, OWSZEM, 
JAK MOWI SI ARY NASZ PAMIETNIKARZ PASEK: ,,ZA IEDZIE.MY GDZIE
POTRZEBA I POKAŻEMY SIE NA KAŻDFM POLU“. CHODZI TYLKO O TO. 
BYŚMY ZNALEŹLI W SOBIE POTRZEBNĄ WYTRWAŁOŚĆ, A GDY JA 
ZNAJ UZI EM, RESZTĘ MOŻEMY POZOSTAWIĆ BOGU I CZASOWI.

HENRYK SIENKIEWICZ.
(1900).

spusou  i.yło pisane „O p iem i mie- 
c em “ nie i aczej „Potop* i ,Pan  
Wolody o wsi i*. Jakkolwiek genjusz 
Sienkiewicza untial wyjść zwycięsko 
z tej niebezpiecznej metody p isar­
skiej nie mn cj, ak on sam najzu­
pełniej uznawał, n k ład iła  ona 
pewne okowy na jego swob dę 
twórczą, bowiem musiał już do 
końca dzi ła liczyć się z tern, co 
pisał na p c ą 'ku  i oddał Czytel­
nikom. Na r. dykalną reformę jednak 
zdobyć się nigdy nie zdołał, a dy­
lemat swój skoncentrow ał w tych 
s 'ow ach : — pisać jak j st zdolny — 
albo  nie pisać wcale. 1 na szczęście 
dla nasz j literatury w -b ra ł  to 
p erwsze. J. P.

u tw orów z „Bez aogmatu", Q.io 
Vad s“, „Trylogję“ i „Krzyżaków" 
chocia*. jako bardziej oswojeni 

kulturą na zą i lepiej obezna­
ni z życiem w spółczesnem  s o- 
łeczeńUwa polskiego —  czytali 
dzieła twórcy ..Trylogji" z wię- 
ksz«;n zaciekawieniem i zrozum ie­
niem.

W Angl i, Ameryce i we Wło­
szech, przedstawił się Sienkiewicz 
odrazu c y tU nikor i jako wyiazi- 
ci<-l ideałów wyjątkowych kultury 
danego narodu i s c łeezeńs wa 
: jako twórca czerpi cy nat.lin ie­
nie w źródłach kultury ogólnej. 
Objawił s ę tam iragle i olśnił jak 
błyskawica, wzruszył r ł ę b ik o  i 
przejął podziwem — nie dziw więc, 
e popili rność jego jest t a n  naj- 

z u p e łn ie s ’ą i największą. S am-

iąd sław a S enkiewicza zaczęła 
prom ieniować na świat cały i prze­
niknę) i w szęd ie tam, gdzie bez­
pośrednio  niezwykli nami się  zaj­
mować. O 1 tego czasu cały Za­
chód ceni i u w e b i a  w Sienkie­
wiczu pisarza, k óry porusza uczu­
ciami i namiętnościami ludzk e ni, 
nie będąc d ik trynerem  ; podnosi 
tw órc ;,  który n'e nuży i nie ją ­
trzy duszy iuczkiej j-unstronnem  
odtwarzaniem życia i skupia s ę 
dokoła artysly, który z rożnorod- 
n ch i sprzecznych pierwiastków 
istnienia ludzkiego układ i spójna, 
niernon tonną całość, który wierzy 
w bihateraki pie-wasteić duszy 
ludzkiej, har ująct j a'e jak w ogn u 

w kię?ce i w upadku — i terującej 
1 sobie z męstwem i uporem drogę 
J do lepsze^ przyszłości.

MieszKanie Sienkiewicza.
Lwów, 25. października.

(B). Ferdynand Hoesirk w zajmu­
jącym szkicu p r. -U Me liryka Sien- 
1 iewicza w Warszawie w r. .000“. 
drukowanym w „Tygodniku Ilustro­
wanym" w marcu r . 190'). a przedru­
kowanym w książce: „Sienkiewicz 
i Wyspiański* ( ,;)1S). daje ciekawy 
opis warszawskiego mieszkania 
Sienkiewicza. — Dodajemy za nim 
szczegóły najiatnti ;ie;sze:

Sienkiewicz mieszkał w  W arsza­
wie przy ulicy Współ lej pod Nr. 24, 
na drii gitem piętrze, razem z teścio­
wą p. Szctkiewiczową. Bardzo sty­
lowo 1 okazale przedstawia! się sa­
lon Sienkiewicza. Ozdobiony był 
przfiidewszystkiem dużych rozmia­
rów kopią branżową słynnego „by­
ka farnezyjskiego", świeżo nadesła­
nego mu z Neapolu przez firmę w y­
dawniczą Detken i Roseiioll, któi a 
zrobiła majątek na włoskiem tłuma­
czeniu „Oiu Vadis“. Rzeźba ta. u- 
stawiona przy oknie na odp iwicd- 
nim stoliku, była mniej więcej na 
metr szeroka i wysoka. Ofiarowanie 
„byka farnezyskiego" było aluzją 
do słynnej sceny cyrkowej.

Pod przeciwdeglą ścianą salonu 
slało alabastrowe popiersie Sienkie­
w ic z a ,  dłuta Walońskiego, podobne 
do greckiej termy, a ofiarowane Mi­
strzowi z powodu 25-letniego jubile­
u szu  pracy literackiej prz?z uczest­
n ik ó w  zebrań piątkowych u ora 
Benniego, na których Sie lkiewicz 
był stałym gościem.

Na tejże śc ianie ,  nad kanapą, wi­
siał olejny portret syna Sienkiewi­
cza; po obu stronach wisiało kilka 
akwarel, wyobrażających widoki 
W en ecj i ,  gdzie Sienkiewicz zwykle 
spędzał z dziećmi cały wrzesień.

Ściany salonu mieściły ponadto 
kilka reprodirocyj najpi;k-iie.i.śzve..'i 
dziel Bunie Jonesa, znakomitego 
prerafaelisty a igielskiego i kilka 
wartościowych orygi u łó w  naszych 
artystów z przepysz lie pojętym 
„Latarnikiem' Sćachiewicza, oraz 
ze znakomitym szkicem piórkowym 
Pochwalskiego, wyobrażają :ym Sa­
bałę .  Całą jedifą ścianę zajmowały 
portrety rodzimie Sienkiewiczów, 

■ ■ ■ ■ M a H i i H H H E a r a i a c a i
szkolenie w zrokow e, — dziś, gdy 
każdy, choćby bliżej nie zetknął 
się z przyrodą, wic doskonale, żc 
śnieg nie zaw sze jest biały, a ciófl 
mc zawsze czarny — nie możemy 
w całej pełni ocenić mistrzowskiej 
sztuki Sienkiewicza w  malowaniu 
przyrody. Ale porównajmy go zc 
współczesnymi, a w ów czas jaka ja 
skraw a różnica! .Przed Sienkiewi­
czem w  literaturze naszej jedynie 
genialny, nieśmiertetlny tw órca „Pa 
na Tadeusza1* tak  mistrzowsko od­
czuwał i przedstawiał przyrodę. 

Sienkiewicz wprost nic rozumiał 
życia, oderwanego od natury; „ży­
cic ludzkie — powiada Swjrski w 
..Na jasnym br.zcgu“ — powiiraio 
być zaszczepione na ptóu natury, 
w yrastać z niego, jak gałaź w yra­
s ta  z drzewa i istnieć z mocy tych 
samych praw".
‘ Nie nHÓej twórczym okazał się 
Sienkiewicz, dając szereg nieśmier 
teiny ch krcacyj psychologie/nycli. 
Pod ich wrażeniem ża łow ał Klacz­
ko, żc „Trylogia" nie została uję­
ta  w formę wierszową, bo wtedy 
Stanowiłaby pomnik literatury rów . 
nie nieznistzczalny, jak „Pan T ade­
usz". I

Mimo zarzutu Kłaczki bohater o- ! 
wie Sienkiewicza, niektórzy z wdasz ‘ 
cza, nie spłowieją nigdy pod py- I

łem zapomnienia; zostali bowiem 
naprawdę przez autora - - stworze­
ni; żyją życiem niezwykle hujneńi, 
w y razistem i pra w dziwem; srali 
się dla nas osobami równie konkret 
nemi, równie, z krwi i kości, jak te, 
k tóre znam y z bezpośredniego ob­
cowania, a czasem — więcej!

Opierał się w prawdzie niekiedy 
Sienkiewicz na innych autorach; 
Zagłoba, na-kąpitalihejsza może pu­
stać Sieiikiewiozowsika, m a  proto­
plastów w Falstaffie i jednym z bo­
haterów L/aikowwi-tdgo; Atkos z 
•„'Trzech muszkieterów" me pozo­
stał bez wpływu na Skrzctuisk ego. 
jak Porfos na Podbipięte. a d’Arta- 
giiac na  Wołodyjowskiego; Nerom 
jest ,rodzouvm bratem Heliogabala 
z „Irydiona" i t. d. — ale te zależ­
ności nic obniżają wcale prawdzi­
wej sztuki Sienkiewicza w malo­
waniu charakterów powieściowych.

O itlc chodzi o tYPY kobiece Sion 
kicwicz staną! wyżej naw et od 
Mickiewicza. „Oleńka jest —  pisze 
znakomicie Klaczko o bohaterce 
..Potopu" — pierwszą niewieścią 
kreacją w naszej literaturze; mam 
na myśli niewiastę szczytną a re ­
alną taką. jakiej Malczewski w 
„Marji" rzucił tylko sylwetkę- Li­
terału! r a nasza nie była dotąd 
szczęśliwą w kreacjach kobiety, i

Polki. Mickiewicz w „Tadeuszu"J  dal nam dwa najpowszechniejsze 
| typy. naiwną Zosię i kobietę Te!i- 
i nienc. Grażyna to wiragoj to Br:i- 

damanta, a 'He powiem już nie o 
Aldonie. Słowacki na falach wyo- 
brażnej pianki prządł z woni kon­
walii i księżycowych promieni nie­
wieście k s / ia ł ty  bez cienia hub e':e 
nie bez kształtu. Oleńka pierwisza 
jest w tym rodzaju w t e k ą  kreacja. 
Instynktem niewieścim jest jasno­
widzącą wśród tumanów politycz­
nych namiętności i zawikłań; in­
stynktem odgaduje, gdztc prawda- 
gdzie obowiązek. gdz:c św ietość".

Sytuacje w pow ;eśe;ac!i Sien­
kiewicza w idziane są okiem mala­
rza, c/a:lego ogromny na efekty ko 
lorystyezne, na grę świateł i cieni, 
na w alory  kontrastowe i reflektory 
czne, wreszcie na perspektywę i 
kompozycję; nie d/iw i to u czło­
wieka, który sam oświadczył, iż, 
gdyby nic by! powieściopiśarzeni, 
Poświęciłby się — malarstwu!

Sceny sytuacyjne Sienkiewicza 
skomponowane są jak najlepsze o- 
nrazy; zawsze w dzm y je z okre­
ślonego punktu obserwacyjnego, w 
określonej porze roku i dnia; po­
siadają plan pterwsey i dalsze t ło ; 
jtśli są zamie-zane, bezładr.e i cha- 
otycane. t.o chyba z świadomej in-

J,

tcncji pisarza. Toiny  można by w y ­
pisać o nieskończonym m nóstw ie  
doskon ałych  scen; szczegó ln ą  uwji- 
gę zw racają  tjbrazy m asow e,  gdyż  
nawet Flaubert w swej „S il umni.  
bo“ nie op en dc tak  m is tr /o w sk o  
tłumem, jak S ien k iew icz .

T.\’cli kilka u w ag  nie m oże o c z y ­
w ista w yczerp ać  ca łkow ic ie  cu d o­
w n e g o  artyzm u S ien k iew icza :  'r/.e 
luihy wicie jeszcze m ówić o lutuc- 
jęlnem prow adzen iu  fabuły, zaw/s.ze 
pędzącej wartko i n ie z w y k le  ząi- 
nuijąco, o spoistości p o w ie śc io w e 1, 
mimo boga-etwu war,Rów ubocz­
nych. epizodów i eP'zr>jz;ków. o 
w yjątków vin w  literaturze św ia to ­
wej. talencie batalistyezu.yin. o pro­
stocie. s o c z y s to śc i  i j e d n o ś c i  stylu,  
o intuicyjneir. w prost  Posługi\van;u 
się s taropolszczyzną i gw aram i lu- 
d ow em i i t. d i.t. d

S zczup łe  ramy artykułu k a ż /
poprzestać na kilku uwagach: ale
już z nich widać, iż Sienkicw-lcz-ar- 
ty s la  zas łu ży ł  zupohpc na podziw, 
jaki ży w im y  d k  jego twórczości ,  
rozpalonej tak wsipaniałym  blas­
kiem z p r a w d z w e i ,  świętej — IS­
KRY BOŻEJ.

HENRYK BALK.
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Szctkiewiczów, Cieciszowskich (ma­
tka Sienkiewicza by ta GiecLzowska 
z domu).

Przyległy salonowi gubi iet był 
literacką pracownią mistrza, gdzie 
zaczął pisać ,,Quo Vad!s ‘, a podczas 
odwiedziń Hoesicka pisał „Krzyża- 
ków“.

Pokój to narożny- o trzech ok­
nach, urządzony wykwintnie, z du­
żym smakiem artystycznym. Po­
znać było odrazu- że się jest w  mie­
szkaniu artysty,_ rozmiłowanego w 
książkach, obrazach, w  dziełach 
sztuki, w  starożytnościach i... my­
ślistwie. Cały pokój, wysł my dy­
wanem w wielkie kwiaty; drzwi o- 
stonięte ciężką portjerą; nad oknami 
i firankami draperje równie ponsowe 
jak tapety*, pośrodku duży, sukien­
nym obrusem nakryty stół, pełen 
książek, gracików i różnych Przybo­
rów do pisania; pomiędzy dwoma 
oknami wytworne biureczko, ugina­
jące się pod mnóstwem cacek, ra ­
mek i galanterii; kominek, w ysiada­
jący z za japońskiego parawanu, za­
stawiony wazonami porc darowymi, 
broiizamt, fotografiami. Pod główną 
ścianą stała wielka otomana, dak; 
garnitur, miękkich, wyścielanych me­
bli, przy drzwiach oszklona bibliote­
ka, szczelnie wypchana ozdcb nic o- 
prawnymi woluminami.

Na ścianach, prócz kilku półek i 
półeczek z książkami, mnóstwo o- 
brazów, obrazków, szkiców, rogów 
jelenich i bawolich, - czaszek zwie­
rzęcych, starej broni, buław, kara­
beli, czekanów, luków i s trz i ł  ta tar­
skich, przed teni wszyslkiem zaś 
króluje wielki rogaty feb fosia, jak­
by wyglądający z jednej.ściany, o- 
raz.piękna, nadzwyczaj oryginalna 
lampa wschodnia, zwieszająca ze 
środka sufitu.

Całą ścianę nad olom aią  zajmo­
wały dwa naturalnej wielkości por­
trety pendzla PochwaIskiego: znany 
portret Sienkiewicza z r. 18-50, bez­
warunkowo najlepszy ze wszystkich 
jego portretów, oraz portret śp. pa­
ni Sienkiewiczowej, matki dwojga 
dzieci milstrza, Henryka i panny 
Jadwigi. .Tej Ostatniej piękne po­
piersie gipsowe, roboty Nalborczyka 
z Zakopanego, bieiib się w  rogu 
pokoju, tuż pod portretem matki.

Prócz portretu pendzla Pachwal- 
skiego, linie brakło w pracowni mię­
dzy obrazami Innych wizerunków 
tyó rcy  ,,Potopu". Jeden, matowany 
przez Witkiewicza, wyobrażał au­
tora , Listów z Afryki 4, w myśliw­
skim stroju, z fuzją w ręku, spoczy­
wającego wśród olbrzymich kaktu­
sów podzwrotnikowych. Tegoż Wit­
kiewicza ładne akwarele wyobraża­
ły polowanie na bawoły wśród ste­
pów amerykańskich. Dalej zwracał 
uwagę obraz Rosena. reprodukcje 
„Wyspy umarłych" i '..Willi nad 
morzem" Boecklina, „Miłości w ru­
inach" Burne Jonesa, oraz parę rze­
czy Maxa Klingera.

Kontrastem do tych symbolicz­
no -prerafaeliitowskich malowideł by­
ła duża, dzióbata od rdzy, kula a r­
matnia, oprawna w szeroką, metalo­
wą obręcz i zawieszona na metalo­
wym łańcuchu. Tę kulę armatnią, 
wydobytą z murów klasztornych na 
Jasnej Górze, dostał Sienkiewicz od 
zakonników tamtejszych z napisem 
wygrawerowanym: Autorowi „Poto­
pu44 kulę tę z czasów oblężenia Czę­
stochowy ofiarują 0 0 .  Paulini,"... 
Cenniejszą leszcze * pamiątka była 
stojąca opodal na osobnym stolicz­
ku pompejańskim szkatułka heba­
nowa ze wspaniałą srebrną rzeźbą 
na pokrywie. W  środku tej szkatuł

Autograf „Potopu44 i jego podobizna,
• wydana przez Zakład Narodowy im. Ossolińskich.

BIBLIOTEKA OSSOLIŃSKICH POSIADA CENNY AUTOGRAF „PO­
TOPU". -  PIERWSZE 5 KART WYDANO DRUKIEM NA DOCKOD 

KOMITETU SIENKIEWICZOWSKIEGO.
Lwów, 25. października, na odowego do kraju wydał dru

Biblioteka Zakładu N arodo­
wego itn. Ossolińskich posiada w 
swoim zbiorze rękopisów poważny 
urywek autografu „Potoru*. F ra­
gmenty te, pochod’ące z redakcji 
l.rakowskiego „Czasu*, otrzymał 
księgozbió od spadkobiercy dr.
Adolfa S t n nschussa, żo n ie rza  1. 
brygady Legjonów, pi ległego dnia 
25 paździeni ka w r. 1915 pod Ku­
kłami.

Rękopis, o którym mowa, liczy 
ogółem 102 karty formatu dużego 
ąuarto  i zawiera szereg rozdziałów 
w całości, lub znacznych fragmen­
tach z I. i II. tomu „P o‘o pu“.

Zakład im. Ossol ń kich celem 
uczczenia pamiętnej chwili sprowa- 1 kraju, 
dzenia zwłok Wielkiego Twórcy *

kiem p o d o b z n ę  U go c m  a.go auto­
grafu a mianowicie 5 kart począt­
kowych, zawierających w ttęp  ,Po- 
tofu- '.  Wydawnictwo to j rzedsta- 
wia się bardzo pięknie pod wzglę- 
i em graf cznym, autograf występu o 
nader wyraźnie, na grubym welinie, 
ta!;, że stanowić może prawdziwie 
cenną pamiątkę uroczystego dnia, 
gdy wr ca do nas Ten, który zapa­
lał tysiące i tysiące serc polskich 
unii owaniem rzeczy ojczystych, by! 
narodu naszego prawdziwym wiel­
kim hetmanem koronnym.

Cale wydawmetwo zotta ło  od 
dane do dyspozycji koin.t.tu spro­
wadzenia zwłok Sienkiewicza do

J. P.

1 Sienkiewicza w  Pradze.'
Uroczystość w Panteonie.

Praga, 2-1 października, (Teł. G. 
L.). Pociąg ze zwłokami Henryka 
Sienkiewicza przybył tu wczoraj o 
godz. 21.20. Na dworcu Wilsona o- 
czekiwati (przybycia pociągu w innie 
iłiu prezydenta republiki gen. Cze- 
czelk, w hmieniu parlamentu p rezy­
dent senatu Donat, ministrowie, dr. 
Benesz, Udrząl, Małypcter, dr. 
Markowicz, Nowak. Srjbimy, dir. Gar 
sa, wielu posłów i senatorów, szef 
sżtabiu generalnego armji czechoisJo 
waekiej gen. Mittelhauser. gene­
ralny inspektor airmji dr. WaahaN 
korpus dyplomatyczny hi oorporc 
z dziekanem Martnaggim, reprezen­
tanci m iasta i liczne s tow arzysze­
nia. Gdy pociąg wjechał do hali 
dworca, orkiestra odegrała naj­
pierw hymn polski, a .potem oba 
czechosłowackie hymny państwo­
we. Przemów ienia wygłosili wice­
burmistrz miasta P ragi Vanck i 
prezes Prokoupck. Na przemówie­
nia te odpowiedział senator BaiJjń- 
ski. Trumnę ze zwłokami wieikiogo 
oNarza wyniesiono z wagonu. — 
Przed dworcem Wilsona zgroma­
dziły się tłumy publiczności, któro 
utworzyły szpalery, ciągnące się 
od dworca Wilsona do Muzeum Na 
nodowego. Trumnę złożono na ryd 
wupie żałobnym, ciągnionym przez 
trzy ipairy koni. Trimm.t przykryta 
była szkarłatnym  płaszczem, na 

1 którym widniał srebrny orzeł. — 
! Gmach Muzeum Narodowego tonął 

w  powodzi światła. Członkowie 
delegacji i przedstawiciele rządu 
wnieśli trumnę na ramionach do

wnętrza Panteonu i złożyli na  przy 
gofowaym tam  katafalku.

. Praga, 24 października. (Tcl Ci. 
L.). Kulminacyjnym punktem mani­
festacji dla uczczenia pamięci H{*n- 
ryka  Sienkiewicza była uroczystość 
w Panteonie. Rozpoczęła się ona o 
godz. 4 po południu, a wzięli w  niej 
udział delegat prezydenta ropiiibKkt. 
prezydent ministrów, wszyscy  mi­
nistrowie, posłowie obu Izb, kor­
pus dyplomatyczny j wielu innych. 
Umnezyjatość rozpoczęła się prze­
mówieniem ministra oświaty dra 
Markowicza w  języku słowiań­
skim. P o  uroczystości w Panteonie 
kondukt pogrzebowy przy udziale 
wielkiego tłumu ruszył ku dworco­
wi Wilsona, skąd wieczorem Puszył 
w dalszą drogę. Po obu stronach 
konduktu sz ły  -wielkie tłumy pu­
bliczności,, tworząc gesty szpaler. 
Cała uroczystość odbyła się wśród 
niezwykle podniosłego nastroju.

Katowice, 24 października. (Teł. 
G, L.) Dziś o godz. 6.25 w  drodze 
do Piotrowic, gdzie jutro rano ma 
nastąpić przyjęcie zwłok Sienkie­
wicza przez przedstawicieli Rządu 
polskiego, przejeżdżał pnzez Kato- 

i wice Minister oświaty Mikłaszew- 
• ski i wiele innych osobistości któ­

re wybierają się na uroczystość.
W arszaw a, 24 paźd.. (Tcl. O. L.) 

Główny komitet sprowadzenia 
zwłok Sienkiewicza podnic. że po­
selstwa rumuńskie, włoskie, japoń­
skie i serbskie zapowiedziały •/ło­
żenie wieńców na trumnie Sicmikie- 
wicza.

ki mieścił sic cały szereg złotych o- 
gniw z łańcuchów królewskich Zyg-. 
n unta Starego, Zygmunta Augusta, 
Zygmunta iii., W ładysława IV., Kon­
stancji Austriaczki, Cccyiji Renaty. 
Prócz tego znajdowało się tam je­
szcze kilka paciorków z różańca 
Stefana Batorego, siedm pereł z na­
szyjnika Anny Jagiellonki, oraz ka­
wałek wstępi orderowej Virtuti mili- 
tari Tadeusza Kościuszki.

Stos różnych ' starych foljałów 
niemieckich, łacińskich i polskich, 
leżących w nieładzie tuż przy stole, 
nadawał pracowni fizjognomję cha­
rakterystyczną. — Tak przedstawia­
ło się warszawskie mieszkanie Sien­
kiewicza,

PODZIĘKOWANIE.
Podczas długotrwałe) choroby i po 

zgonie śp. Anieli z Kirelunuyerów Sta- 
c!ue.wieżowej otrzym aliśm y tyle dowo­
dów życzliw ości, pamięci i współczucia, 
że poczuwam y się do obowiązku w yra­
żania tą droga gorącej wdzięczności. 
Przedew szystkiom  panom: Prot. Drowi 
Wincentemu Czerneckiemu, Drowi Ta­
deuszowi W ul i cl U c w ieżow i i Drowi Jó­
zefowi Jaxa Dębickiemu (Chani), którzy 

I nieśli Swą bezinteresowną pomoc w nit- 
I uleczalnej chórobic, Księdzu Kanonikow i 
, HeifrykSwi Badenicmu, Księd/* Kanonu 
| kowii Wincentemu Rokickiemu. Księżom 

i Braciszkom Reformatom za odprow a­
dzenie konduktu. I.idzc Kobiet za w zru­
szający i piękny adres i W szystkim, 
którzy uczcili pamięć śp. Zmarłej. ..Bóg 
zapiać44. 62,'s

Rodzina.

U iT z y s Is ś t  liii czci Sienkie­
wicza we Lw o w ie .

N a b o ż e ń s t w a  ż ,r ł>bne w B a z y ­
lice d rek i K a te d ra ln e j .

L w ó w ,  25. października.
Lwowski o o th o a  ur czys .ośa  

sprowadzania zwłok H. Sienkiewi-. 
cza do kraju ro z p o czn ą  w dniu 
dzisiejszym odprawione w bazylice 
archikatedralnej o godz. 10 ra n t '  
n ibożeńs wo żałobne. Nabożeństwo 
to miało cechy narodowego świę- 
t . Przed katedrą ustawiła się kom • 
pania 40 pp. ze sztandareu i or-; 
k est-ą, komendant O. K. VI. gen. 
Malczewsk po odebraniu raportu 
wojskowego wzniósł okrzyk na 

ześć Henryka Sienkiewicza, który 
powtórzyły z zapałem wszystkie 
usta żołn erskie.

W katedrze '/gromadzili się re- 
p rez;n  an : i  w ładz cywilnych i woj­
skowych , stowarzyszeń społecz 
nych, oświatowych i kulturalnych 
przed tonącym w powodzi świale, 
i zi leni katafalkiem, zajęli miejsca. 
Wojewoda Zimny i komendant gen 
Malczewski, cała nawa kościelni 
wypełniła się po brzegi młodzieżą 
szkolną i akademicką, oraz liczną 
public nością.

Pontyfikalną Msze św. celebro 
wał ks. Arcyb skup Tw ardow ski v 
asyście dostojników K; pituły.

Przepięknem uświetnieniem na 
beżeństwa było wykonane prze; 
chór Tow. M u/yczrego  pod batut* 
dyiektora Soilysa nieśmicr.elnf „Re- 
quiem“ Mozarta.

Z  TEATRU NOWOŚCI.
■"■■■■ 1 11 T

„ P ra w d z iw a  m i ło ś ć 4*, k o m ed js  
w  3 a k t a c h  R o b e r t a  B racco .

L w ów , 2 paźd iern ka.
P iTnaście  lat temu, jak mnie 

po inform ow ani,  ci szyła się „P ra­
wdziwa miłość4* na scenie lwów- 
s Tej znacznym sukcesem. W  głów*, 
nych i jedynyih zarazem rolach 
dwojga kochanków wy tępowali 
p o .ó w czas  p. I r .na  Traps o i p 
Jan Nowacki.

D robiazg to ( dyby nie pr y- 
długie p r z i rwy rn dzyaktowft 
rw ałby niesi ełn u god uoj) pole 

gający na su telnym d a ie g u ,  pro 
wadzouym z w y ra fn ew an ą  finezją 
i (legano ą, bez wsłuch w anla sie 
w po. sze ty suf e ra ;  lekka pianka 

i znika ąca bez śL d u  za lada pod- 
much m

P o co ją wczor j w znow iono: 
Odpów edzieć nie pot afi: . Chyb;, 
dla zapchania czc-.uUoiwi k wi • 
czoru, by e zespołow i opereik - 
w .rnu  dać wytchnąć b -da j na 
dzień jed .n .

P. Zuzann i £  zińska, w os ab 
nich czasach tak zęsto zasługująca 
na wyr zy prawdziwego uznania, 
tym razem zawiódł., z kretesem, 
jeszcze  w wyższej mierze odnosi 

ię to do p. R ma .a Hieiows iego, 
do rói t?go rodzaju naj-upeiniej 
nieodpowiedniego.

Urządzenie sce: y w dw u p ie rw ­
szych odsłonach skandaliczne, Per 
spektywa walących się schOcóv, -, 
karakony wielkości d .b re j  p ni.ń- 
skiej p ąsiki, spuszczane przez 
dziu ę w kulis ch n i szn fkach. 
Widzialni ch g T m  okiem z kr e s e  ; 
w od łonie t rze  irj syp alnia z 
,1'ajdC k a“. Mógł sobie inspektor 

sceny zadać trochę wi ce trudu.
Nawet w Przemyś ana h przed- 

sla ienia arna orskie idą pono 
składniej. Po co ?  — pytamy więc 
raz jeszcze — bawić ;ię  w tyle 
nL foriunn ; ekspe:vmeu!a ?

M ic h a ł  Rolłe.
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w  dniu pogrzebu H, Sienkiewicza. |
i

D z^iaj w W afszSM e od w czesnego rana 
rozdzwoniły się w szystkie po kościołach dzwony 
a najgłośniej dzwonią u świiętcgo Jana — 
hen, pod jesienne niebo piyiią zgodne tony.
Jakieś wiclikiie dziś ś\v'iot(>.. .  zew sząd ludzi tłumy 
śpieszą dziwnie poważne, ciche choć z oblicza  
każdego obok smutku przegląda błysk dumy, 
gdv szicpiy słychać wkoło: Pogrzeb Sienkiewicza.
Snem w ieczystym  zasnął jliż przed kilku laty 
po życiu poinciii pracy i ow ocnych czynów  
i uleciał duch w c lk i do i]3ogav w zaśw iaty  
naszej polskiej Ojczyzny najlepszego z Jynów.
Z Szwajcarii. g Izie przeżyw ał życia dni ostatnie 
gdzie Go Alpy żegnały szczytam i śnieżueiui 
dziś dopiero powraca miedzy serca bratnie. 1
aby spocząć w rodzim ej nkoehanej ziemi.
Ulicami W arszawy samic orA ak tłumny, 
chór żałobnych dzwmtiów w ciąż Rozgłośnie bije 
a wszystkich ócz spojrzenia b e  gną tani — do trumny 
która, w ielkiego Mistrza ziemskie szczątki kryje.

A pod jesiennem niebem w ysoko, hen, w  gór/c. 
czyli to wiat.r tak dziwnie kształtuje mgły ramie'-' 
zda się. jakieś postacie płyną w  każdej chmurze 
jrtLacś niby nieznane a tak d u b i/c  znana!
W s /ik  to lica Olcu.ki w piękności przep.\ciiu
jaśtiieki i Heleny promieniste o czy .....

• obito Baśki twarzyczka w  słoneczni iii MMnrrwliij... 
urocza główka KrzflgL w c w/ieńou warkoczy., 
a Jam .. płynie Danusia w  Ick.kiŁ-i. mgjislcj chmurce 
biała : •/.Into-wiosn — \v! rcce iei luleńka. . 
dalej olbrzymi Jurand przy jedynej córce 
dorodna postać Zbyszka i dzielna. Jagienka...
Potem orsżaic rycer zy  dągmic długim sznurem: 
nieustraszony Kmicic z Mięsiwem wr iasjiem oftrl,
J5.krzetn.ski, p in  Longimus z sw ym  Zerwikapturem, 
miały W ołodyjowski przy Zagłoby boku,..
Widać. Gik mknie nad trumną lżejszy od m gieł puchów  
czasem barwny, tęczow y, to znów ca ły  srebrny 
i  tak niezmiernie długi len kófow ód duebór 
drugi orszak poęrzebny, cudow ny, p< Jmebnyt

Lwów, październik 1924, 7ołja f?c ladzka.

Z w i s i j t i t  ■'trzętf i a t o g o  
w  Kaiahenarore.

M W . GEN. SIKORSKI W  TU ŁO­
NIE.

Tukm, 24 'października. (Tel. O. 
LA). Wczoraj rano przybył tu Mifti 
rtffer sp raw  wojskowy oh gen, Si­
korski. Patiu Minfet:owi (owarzy- 
czyii admirał Jollivet. admirał P o ­
rębski, pułk. Kleeberg, pułk. Kuiko- 
wsiki i-i. Na dwo-rzec kolej, dla po­
witania Pana Ministra przybył pre­
fekt mor,siki Tuilomi admirał Eaton 
v raz z oficerami sztabu generalne­
go: ®iuiłik. De Toney \ adiutantem 
Duitoor, -draż z  iprzpdstawjciclami 

..władz rządowych j miejskich. — Z 
dworca kolejowego Mmisicr udał 
.się do gmachu prefektury  morskiej, 
gdzie nastąpiła prezentacja przed­
stawicieli w ładz oraz dowódców 
jednostek floty stojącej w porcie 
Talonu. lAziś rano Minister Skkor- 
ski w towai zystw ie  Pułk. Ktrkaw- 
skiegc udał się samochodem do Ni­
eć', aby  odwiedzić bawiącego tam 
^lajrszaUba Pcbtm a, Do Paryżu po­
wróci Minister w niedziele wieczo­
rem.

— ■ p ■ ■
CEL PODKOPY MIN. SIKORSKIE 

GO DO FRANC.T<
Warszawa, 24 paźdz. (Tel. G. I .)  

•Gazeta W arszawska" donosi z P a ­
ryża, iż gło« nytn celem pobj tu min. 
Sikorskiego we Francji jest zaroó- 
«vieilD flotyll torpedowców i 

podwodnych dla marynarki polskiej, 
łćossta  zamówienia maja nójść Pa 
fioczet pożyczki 400 mili. ir. udzie- 
f otiei swego czasu Polsce przez par­
lament francuski.

•— © — '
PAŃSTWOM BAŁTYCKIM 

NIE WOLNO WSPÓŁPRACOWAĆ 
Z POLSX.\“.

(Telefonem od naszego koresp.)
Warszawa, 25. października. (Z). 

Z Berlina donoszą: Pisma niemie­
ckie zamieszczają wiadomość, iż So­
wiety wystosowały note do państw7 
bałtyckich, aby nie wchodziły w
żadne układy z rządem polskim.

- — -
SPRAWA NADUŻYĆ NA GÓPN.

ŚLĄSKU.
Warszawa. 24 paźdz. (Tel. O. L.) 

„Kurjer W arsz.“ ontawia w  artykule 
wstopuym wczorajsze wystąpienie 
pię?iu klubów seimowych z nagłymi 
wnioskami, domagającymi się w y­
krycia nadużyć podatkovy;h na 
Górnym Śląsku.

SPISEK NA ŻYCIE KEM AHA.
Konstantynopol, 24. paźdz. (TcL 

G. L.). Pisma tureckie donoszą że 
odkryto spisek na życie Kemala pa­
szy. Spiskowcami jest ó Armeńczy­
ków, którzy w tym celu przybyli z 
Aten. Poheja dementuje to doniesie­
nie, jednakże pisma potwierdzają 
wiadomość.

-— o------
ZAMACH STANU W CHINACH.

Londyn, 24 paidrter. (T ei G. L.)
Reuter donosi z Pekinu, że wyko­
nano tam zamacii stanu. Mianowicie 
główni generałowie postanowili 
wstrzymać kroki wojenne i podleli 
kroki w tym kierunku, aby Eetn 
Jung Tsiang przybył do Pekinu i 
ohiął to miasto. Postanowiono dalej 
usunąć gen. Wu Pei Fu. Dziś wcze­
snym rankiem wojska Fen Jung 
Isianga weszły cło miasta, przer­
wały komunikację, a Fan Jung 
Tsiang obiął władzę.

Paryż, 24 paźdz. (Tel G. L.) Jaki do­
noszą z Tokio, nadeszły tam z Tient- 
<mu wiadomość), wedle których prezy­
dent repcbliki chińskiej Tsau-Kun u- 
dekł z Pekinu.

——o-----

Innika lelEgraflczna.
— Na miejsce Prrctiti dclki Foce a. 

odchodzącego na stanowisko rysie fran­
cuskiego w  Madrycie, dyrektinrem de­
partamentu politycznego na Guaa d'Or_ 
say  został mianowany 1 aro mc.

— Według doniesień berlińskiego" ko­
respondenta „N. ’t. Worlda", nacjonali­
ści zamierzają w ystaw ić kandydaturę 
byłego kronprinrza w przyszłych w ybo­
rach do Reichstagu. Miarodajne kota 
uważają to za niemożliwe.

—  W edług wiadomości z Mnsk.wy, 
rząd sów iecki zamierza ustanowić z. po­
wrotem I>etersbttrsr stolicą pansnwa.

■ O------

S u row y w o j i t a z .
Ub r a n i a  d l a ” z d e m o e i l i z o -

WANYCTI.
Sprawa ubrań zdemobilizowa- 

nych szeregowych byia niejedno­
krotnie przedmiotem publicznych 
u yskiwań. Złożone w magazynach 
ubrania cywilne ulegHy nieraz 
zniszczeniu, a sorty mundurowe, 
które wypożyczana w miejsce tam­
tych, budziły wyglądem swym od­
razę i I teść.

Obecnie sprawę :ę reguluje 
rozp. Min. sp. woj. z 23/lX. b. r. 
w tym sensie, że znosi dotychcza­
sowe wypożyc anie do domu sort 
wojskowych. Tak zdemobilizowani 
jak rozpuszczeni po ćw czeniaT i 
rezerwiści mogą korzystać jedynie 
z w łasn .ch  ubrań, których nale­
żyte prz-chowanie w magazynach 
wojskowych oddane zo s!ało pod 
osobistą materjaluą odpow  edzial- 

ość do wódców. Jedynie w raz e 
zniszczenia lub zaginięcia ubrania 
może otrzymać zdemcbilizowany 
sorty mundurowe, pozbawione woj­
skowych odznak, przyczem pod­
pisuje deklarację, że zrzeka się 
'wszelkich roszczeń do Skarbu. 
Wartość vj\ danego munduru obcią­
ża rrta!ei;al *  osobę, z której winy 

niszezen e ulegio zdeponowane 
cywilno ubranie.

Lwów, 22 października 
Na Podstawie reskryptu  ( Mini­

sterstw a Skarbu z dnia 1. paździer­
nika 1024 L  DC. AS'17/1/2! za­
rządza Dyrekcja Ceł zwinięcie Urzę 
dtt celnego II. klasy w  Kalaharów- 
cc 7. końcem października 1924 
względ/u na niiiiimtaiinc roztnitiry ni- 
chtt tow arow ego przez punkt wclio 
dr,wy j brak stałego połączenia z 
U kraśną Sowiecką zwłaszcza wo­
bec ziwhtiecia korespondującego n> 
syjsikiego Urzędu celnego w Sata- 
nowie oraz ze względu na nieko- 
riłystiiic warunki komtimkaco mc z 
sąsiedniemi miejscowościami.

Z diniem zwinięcia Urzędu cefuc 
go w  Kałaharówce droga prowa­
dząca obok tego Urzędu przestaje 
być dtrofgą cchią w myśl przepisów 
zaw artych  w  a r t  Mnifetnów Skar­
bu o^raz Przemyśla i Handlu z dnia 
U. czewca [920 » t a n f l e  cpinci

■ (Dz. U. R. P. Nr 51 poz 314) oraz
} ^ 1 roziT. Ministra Skarbu z dnia 13.
■ grudnia 1920 o postępowaniu ceł- 

nem (Dz. U. R, P. Nr. 11 poz 04 z 
roku 1921, natomi-.ist v szelki ruch 
low'arowy i osobowy zostaic zam- 
kmięty j skierowany na drogi celne 
prizy Urzędach celnych w Podwo- 
łoezyskach Tub w  Husiatvnie.

lhizekraczanfc linji celnej z to ­
warami na drodze prowadzącej 
przy b. Urzędzie celnym w Ka- 
łaharów ce jako na drodze ubocznej 
dopuszczalne jest w  myśl powoła­
nych powyżej Przepisów tylko za 
zezwoleniem W ładzy celnej, co je­
dnak nie narusza wyjątkowy'dli 
przyprsów normujących rmch jjrau?- 
ctzrty i handel w^ynniemiy tow arów  
z Rosią, Ukraina i Białorusią na lf- 
iiik Zbrucza oraz szczegółowych 
specjalnych udogodnień >irstanowjią 
nych z oowodu nieuregulowania 
iisdzwyczajrtych sdostmków r.a tym 
edieiuku granicznym.

Dozór nad wszelkim ruchem gra- 
riieznym w ykonyw ać będz e miej­
scowy kordónowy Posterunek Po 
licji 'Państwowej.

Jjiigfenly celno-lkariic z\\-Jnięieg8 
Urzędiu oelnego przechodzą do U- 
rzedu celnego w Podwofoczyskuch, 
dokąd mają być skierowywane de 
dalszej urzędowej -csyńnośó opisy 

. czynu w zg’ędtiic don i es ten'a w 
sprawach celno-kamych wfruz z 
przytrzymanymi przedmiotami.

—  O----------

MigtąimłK Mimitt db 
Eurap. kamanihacji kalej.

ITeiefonem od naszego koreso.)
W arszaw a, 2.3 pużJz.

Na 27 paźiJvdcri]i.ka br. sowo laną zo­
stała przoz M iHsterstwo kolei koiiifereu- 
cja delegatów polskich dyrckcyi ko-lcjo- 
wycli eeieui onia\viian;a szczegółów  
prz>'szloi'oezncgo roźJiładu iazdy oraz 

I przygotowania materiału dla .iwę.dzy.iia- 
rodtiwcj konferencji kiolc.inwci. Ko-nfcren-■ 
cja la roznociznie sir dniu 11 bstojaaa  
hr. w Neapolu przy udziale niemal 
wszystkie!! państw curopciskich. Na 
koirtoreneję tę wydKesiujc Mniistersiwo 
kolei wwedyrckitora dcprirtiojn.entu eks 
ploatacy.mego p. kranjT-zila Moskwę, o .  
raz przcpstawiOteli d> rekcyj w arszaw , 
sklei, lwowskiej, krakowskiej i kato • 
wioktej.

Z leetrflDi tw^wski^r
Repertuar Teatru MlelhU-tO:
Sohota o go'l/„ f  t'op d ' ...Straszny 

dw ór“, pfee Jstawinnie dla nil ntzie1̂ .
Sobota o sod z. 7 v  lecz. „Kon; sarz 

sow ip c k i".
Niedziela o godz. 12 w południc l'ro- 

c::ystv Poramek z powodu snm wadze- 
mia zwłok ti- STnkicwicz-i do kraju.

Niedziela, o godz. 3 pop. „Kiliński" 
(przcdsUwienic popularne).

Niedziela o godz. 7 sWecz. „Crgaiifc 
rja‘‘ (zc w: pólttozialein WalukSk

rtepenuar leą tr if .Tftefeao*
Sobota „Podatek majątkowy".
Niedziela o godz. 3 p<rp. ., luiĄp", 

szlaka S. Żeromskiego (odegra młodzież 
X I.' gimnazjum).

Niedziela o godz. 7 v.ier.z ,P Jatek 
maiiątkuwy*.

łieecnuar Teatru NowuSet;
Sobota „Pajaicy k“.
M edz;ela „PajacykA 

★
R1URO KONCLRTOWF. M. TlJERKA.

Poniedziałek 27. października: Ul.
Koncert abonam entowe: Scwer-j u t!l-
SliNBrRfiPK',. pimi.sta.

Piątek 31 pażdzic-mka: IV. Koncert
abonam entow y biirice MAINARDl. wio- 
lonczelista (R /yni). tiloe>-2

♦
„Bagatela". Teatr lii.-artystyczny. 

G becnr program: Migawki: Ile w jętka
aktualna pióra i in sc iis  BB. t) Opo­
wiadanie dziada; 2) Jcdzie kolejka: 3) 
W ybory do Kasy Chorych: 4) Taniec 
„Niebieskiego pla-ka". 5) •BantJhłla w al­
czy; 6) ,,Tai-Fu“? W krainie ztud Ja- 

| pofiskidi. Catall-jiio, stylow o i ckscci,- 
' tryczne tańce. Nako/bec wspaniała re- 

wja N. Jcwrcjmmra pt. „Szkioła gwia -J“
*

Abonament ważny na sobotę w Tea­
trze Wielkim. Ceiem wye/.irji.iiiia jjllbo- 
nair.entu pażdziei-nikoM/ogo, który nie 
będzie prolongowany. Dyrekcja teatrów  
sr totrdc przeJsta.wjenic. efektownej sztu­
ki Czirikowa ..Komisarz śow ieca i‘‘
1 rzcznaczyła na bloczki abonament owe. 
Sztuka Czirikowa zejdzie już. iiiebaivebi 
z 'epctlpani.

R esztę biletów na „Straszny dw ór“ 
spizcdcją kasv teatralne. Zaznaczyć na­
leży, że ira d/Jsiejszem oop.ihi.Winwcm 

• przedstawieniu „Strasznego dworu" 
śpiewa bohaterski nasz tenor p. Michał 
Prawdzie — dyryguje zaś p i clirer

Od dziś, t. i  o j  soboty rozpoczyna 
się sprzedaż abmiamontów na lis‘oparf. 
Kusa Teatru W ielkiego nn I piętrze 
(wejście od ul. Legionów) czynna bę­
dzie od 9 rano do T popołudniu i od 6 do 
7 wieczorem. Jak porzednicli miesięcy, 
tak i obeerric przy zakupni? tycli blocz­
ków należy okazać legitymację. Szero- 
ł is rzesze korzystające z ty.»h zirżek, 
v. inny jalt najrychlej je nabywać w du_ 
brze zrozumiałym własnym interesie.



„G A lE l A LWOWSKA4 z dłtk 26. paźtonfka 1924.

Kronika. „Oaia ludność pragnie redukcji 
zbrojeni i trwałego pokoju11*

MILJONY LUDZI ŻĄDAJĄ PRACY. — PRAGNIENIEM M \S  JEST ZA­
PEWNIENIE POKOJU. — WOJNA BYŁA TOLEROWANĄ W IMIĘ 
HASŁA: PRAWO P R 'E D  SILĄ. - -  WSPÓŁPRACA POLSKI Z FRAN­
CJĄ NA TERENIE I.IGI. -  WIELKI SUKCES MINISTRA SKRZYŃ­

SKIEGO.

W hołdzie Sienkiewiczowi skla-
3a  redakcja „Gazety Lwo v.skicj'‘ 
muner dzisiejszy, niwuuadząc na jego 
szpaltach garść artykułów , proza 
i wierszem, odzwierciedlających ik>- 
sągwcośCEwóirczą Autory. Trylogii.

Niedziela, 26. paźdz. Rz. kat.: 21) po 
L. Św. — Ur. kat.: 19 po Z. Św .

Poniedziałek, 27. paźdz. * Rz. kat.: 
Sabiny. — Gr. kat.: Paraskew y.

P oseł Polski w  Danii Kdjfetanty Roz- 
wcidcułski wręcz.jt królowi na uroczy­
stej audiencji listy uwierzytelniające. 
Król w dłuższej rozmowie dat dowód  
vai:it jresowauia st >s.inkami duńsko-pol- 
sfcicufl i w yraz i 11 .rei ziej ę szerszego roz­
woju istniejących między obu krajami 
stosunków kulturalno - ekonomicznych. 
Po audiencji poseł Rozwadowski został 
przyjęty przez królowe, która następnie 
prz>jęla panią Rozwadowską.

Administrator Apostolski ks. Hlend 
został w ezw any przez Stolicę Apostol­
ską do Rzymu.

Rada Związkowa Szwajcarii zamia­
no wata doktora praw Hansa von Seęes-  
sera ministrem pełnomocnym Szw aj­
carii w  W arszawie.

Król duński nadał ustępującemu char­
ge d‘aifaires Rzpltei polskiej radcy le- 
gacyjnemu Kazimierzowi Pappomu 
Krzyż Komandorski Dann.ebrog.

Państw ow a Rada kolejowa. Posie­
dzenie Kcmtsji taryfowej Państwowej 
Rady kolejowej w yznaczone zostało oa 
dzień 27 października br„ zaś na dzień 
następny posiedzenie Komitetu eksploti- 
ńucj.iibcgo i budowy nowych kolei.

P oseł sowjecki w  Polsce p. Wojkow  
przybędzie do W arszaw y prawdopodo­
bnie 2. listopada.

Minister spraw żydowskich w  rzą­
dzie kowieńskim Rottenbauin opuszcza 
Litwę i wyjeżdża na stałe do Palesty­
ny. Dzienniki tłumaczą ten fakt stosun­
kiem rządu litew skiego do mniejszości 
..arodówĄch.

Z Kasyna i Koła Liter. Art. Kasyno 
i Koło Lit. Art. nie chcąc ze sw ej stro­
ny przeciążać obfitego programu uro­
cz:,‘stości urządzanych jutro z powodu 
pr/.e. wiezienia zw łok Sienkiewicza do 
kraju zawiadam a, że uczci pamięć Wiel 
kiego Pisarza osobnym obchodem w 
przyszłym  miesiącu. Tcpniin, dokładny i 
program uroczystości sienkiew iczow ­
skiej. urządzonej przez Kasyno i Koło 
Lit. Art. podarty będzie później.

Syndykat dziennikarzy lw ow skich u- 
roważnT sw ego  przewodniczącego dra 
Aleksandra Vogla do reprezentowania 
jo na uroczystości złożenia zw łok Sien­
kiewicza w W arszaw ie. Delegatami na 
walne zgromadzenie Związku Syndyka- 
:ów Dziennikarzy poi., które odbędzie 
się w W arszaw ie dnia 27. bm w gma­
chu sejmowym, wybrani zostali: prze- 
v, oduiczący dr. Aleksander Vogcl : czło­
nek zarządu p. Roman Kordys. Po o- 
tPÓwicniu spraw zaw odow ych postano­
wiono zająć się odnowieniem pomnika 
pa cmentarzu Łyczakowskim  zasłużo­
nego publicysty lw ow skiego z ery  
przcdkoiistytucyjnej śp. Hipolita Stupni- 
ckiego.

Obchód Sienkiewiczowski. Na funda­
cję im. H. Sienkiewicza w płynęły rtptąd 
na ręce Komitetu następujące liaty: 7a- 
kład im. Ossulińslwdi złp. 1000, Abciska 
Kaci Oszczędności ńOO złp.. Związek 
Banków loOO złp.. Bank Cukrownictwa 
i Pil złp.. Dczct 20 zip. Za tc iiojnc dary 
składa Komitet na ręce Dyrekcji odnoś­
nych instytucji serdeczne podziękowanie.

Pogrzeb Henryka Sienkiewicza. Na 
uroczystość złożenia zw łok wfclkficgf 
r>isar/a w Katedrze św . .lana w War­
szaw ie w ladą z ramienia gminy Lwo­
wa \ \  iceprezo deiici pp.: Dr. Marceli
Clilamlacz i Dr. Leonard Ptahl. oraz z 
ragi Igi* a Komitclu wojewódzkiego p. 
pror. ITnuc. Oziębły, prezes okręgu 1'- 
N. S. W.

W ieczór sienkiew iczow ski w „(iw ic- 
źdttic". W niedzielę 21 lnu. o g. 7 w ie­
czorem nd-iędóe się ślaranicm Bbrw.

’ „Gwiazda" w sali przy ul. Franciszkań­
skiej uroczystość ku czci Sienkiewicza. 
Przemówi red. Michał Rolle. W  progra­
mie: wiersz Stanisława Kossowskiego
„Na sprowadzeniu pe.iwdów Henryka 
Sienkicw i.,-/.a z ziemi szwajcarskiej do

W a rsza w a  23 października. 
(Tel. G. P.) P zech-dząc do sprawy 
o g ra n iczeń  a z b r o je ń ,  mi ister 
zaznaczył, że sprawa ta będzie 
przedmiotem obrad konferencji roz­
brojeniowej, która zb ie izesię  praw ­
dopodobnie w czerw cu  roku p rzy ­
s z łe g o .  Jeźeiiby ratyfikacja nie 
wpłynęła do oznaczo:ego czasu, 
wówczas Rada Ligi no stwierdzeń u 
fał tu wyznaczy n o w y  t e rm in  dla  
r a ty f ik a c j i .  J 'żęliby konferencja 
r .zbrojeniowa nie doszła do lezul- 
atu pozy ty wn go, wówczas proto­

kół p r z e s t a n i e  o b o w ią z y w a ć .
Wartość protokołu polega na 

tem że ca  a  lu d z k o ś ć  p r a g n ie  
re d u k c j i  z b r o je ń  i t rw a ie g o  p o -  
; oj a, aby uniknąć w przyszłości 
takiej strasznej już jaką była 
wojna ś watowa. To jest tendenc a 
ogólna ś.Gaia całego. Czy uize- 
czy wistn enie protokołu zależy od 
i atv filcowania go przez wielkie 
państwa nie dlatego, aby wielkie 
państwa yiko miały decydować 
o dzisiejszym ustroju świala, ale 
dlatego, że różnica pomiędzy więk­
szymi i mniejszymi państwami jak 
np. pomiędzy Anglją a nami jest 
jednak wielka.

Mówca wsk żuje dalej na wielkie 
zło jakie wynikło z wojny świato­
wej. Dowodem jest fakt, że m iljon y  
ludz i  ż ą d a j ą  p racy  a nawet spo­
łeczeństwo tak wysoko stojące jak 
angielskie nie może pracy tej do­
starczyć. Pracy nie bę. z e można 
dostarczyć dopóki nie będą zapew­
nione rynki zbytu  i hand lu , do­
póki nie będzie zapewnione b ez­
p ie c z e ń s tw o  i ró w n o w a g a  ca łej 
E u ro p y .  Na bezpieczeństwie, spo­
koju, ładzie, praworządności mię­
dzynarodowej opierają się wszystkie 
prob!em|r.

Mówiąc o konieczności wpro­
wadzenia w życie postanowień pro­
tokołu pan minister przypomina 
słowa M ichiavella, który powie­
dział, że d o b r ą  p o lity k ą  je s t  
rob ić  d z iś  to , co b y  s ię  m u sia ło  
zrob ić  ju tro . Piagnieniem mas 
pracujących jest zapewnienie po-

Ikoju. Chcą one wiedzieć, że dyplo­
macja świata pracuje nad tein aby 
pokój ustalć. jeżeli są w innych 
państwach tendencje żeby nie 
współdziałać na terenie Ligi Naro 
dów, jeżeli tam podnosi się hasła 
wojenne czy też wzmożenie siły, U 
niewątpliwie w o la  zb iorow a  54 
p a ń stw  n a rzu cić  im m oże id ea ły  
z a w a r te  w  p ro to k o le .

Sytuacja świata jest n ie s ły c h a ­
n ie  g ro źn a  i świat powojenny nic 
ws edł jeszcze na tory normalne. 
Wyjściem z tej sytuacji jest a p e l  
do w szy stk ich  d em ok racji św ia ­
ta by z g o d z iły  s ię  na w s p ó ł­
p ra cę  na w sp ó ln e j p la tform ie  
so lid a r n o śc i i sp ra w ied liw o śc i 
m ięd zy n a ro d o w ej.

W o n a  była toczona w inrę 
hasła; prawo } r/.ed siłą. jeżeli po- 
wiócimy znów do tego, że siła 
iriz e przed sprawie liwością i przed 
prawem to świat zagrożony jest 
w sposób taki, akiego n a jw ię k s z y

p esym izm  n ie je s t  w  s ta n ie  o d ­
m a lo w a ć .  Protokół nie jest roz­
wiązaniem kwestji, jest on punktem 
wyjścia. Polska musi się zgodzić na 
protokół, bo wynika on z pal ta 
a pakt Ligi wynika z traktatu wer- 
salsk ego, który zapewnia istnienie 
Polski. Jeżeli się pomyśli czy mo­
glibyśmy temu lat 15-c<e byli prze­
widzieć, że dziś tu w komisji se - 
tnowej zagranicznej obradować bę 
dziemy nad sp raw isd iiw ościąśw  ata 
jasnern się staje czy ta droga jes 
bliższa czy dalsza. M y jesteśm y  
w ła ś n ie  ży jącym  d ow od em , ź 
m im o w sz y s tk ie  s iły  i zb ro je ­
n ia  n a d ch o d zi ch w ila  k iedy  
sp ra w ied liw o ść  zw y c ięży . Jeste­
śmy żyjącym dowodem zwycięstwa 
sprawiedliwości m ędzy  narodowej. 
Dlatego możemy wierzyć, że w sto­
sunkach międzynarodowych spra­
wiedliwość międzynarodowa zwy- 
ci.źy nad siłą.

Z Francją pracowaliśmy w ciągu 
obrad w Genewie ręka w rękę 
w najlepszem porozumieniu, jeżeli 
chodzi o bezpieczeństwo teraźniej­
sze wchodzi w życie alians z Francją, 
A jeżeli idzie o robotę w imię ide­
ałów przyszłości to stosunek nasz 
z Francją jest jak najściślejszy. Bo 
jest to stosunek dwu bratnich na­
rodów, lo dw c gałęzie rosnące na 
tem samem drzew e  wolności.Francja 
wal zy o bezpieczeństwo na ych- 
m astowe, o real zm w pclityce 
w tem znaczeniu, żeby nie poświę­
cać nawet d a  tak poważnych ide­
ałów jutra, bezpieczeństwa dnia i z - 
siejszego. Francja pracowała a- 
b /  skup ć wszystkie narody wal­
czące w imię p raw i dla zreabz - 
wania sol d -mości wszystkich de­
mokracji. F ancja przechowuje tra­
dycję wielkiej rewolucją która po­
stawiła zasadę prawa człowieka, 
zasadę wolności, równości i b ra­
terstwa w pożyciu wewnętrzr.em 
i dziś kiedy świut odradza się po 
wojnie F ran c a  chc .,  aby myśli o 
równości praw a i prawie człowieka 
były przetłumaczone na prawo na­
rodów i żeby równość, braterstwo 
i sprawiedliwość zaistniały nietylko 
w obrębie demokracji, ale także 
w stosunkach państw między sobą. 
To łączy- Polskę z Franc.ą. To 
uczyniło, że pomiędzy nami nie 
było nawet potr. eby uzgadniania 
poglądów. Problemy chwili aktual­
nej i problemy jutra są tak samo 
rozumiane w Paryżu jak w W ar­
szawie i tak samo odczuwane przez 
demokrację francuską jak przez de­
mokrację polską. Francja jest jedy­
nym wielkim przykładem hislorj 
co znaczy praca dla ideału. Pod 
ko ni cc swej m ow / p. minister zre­
asumował najważniejsze punkty, 
które podkreślał w toku swej mo­
wy. Mowę pana ministra pizyie:o 
oklaskami.

Warszawa, października. (Z). 
Prasa wieczorna omawia wczorajsze 
esposć ministra Skrzyńskiego w ko- 

j misji spraw zajtranitznycii Sejmu.
, podnosząc wielki sukces ministra w 

komisji.

„ I W ,  a :zto-ńkoMic sceny „Gwiaz- 
dy‘ odegrają kom ©#; H. Sienkiewicza
„Zagłoba swatem".

Rozkaz sokoli. Członkowie Sokoła III.
zbiorą się w niedzielę 2ń b u, o godz. ti 
w-ieczór w  sokoini przy ul. św . Marchia 
1. 0. celem wzięcia udziału w uroczy­
stym W ieczorze ku czci M. Sienkie­
w icza.

Żądania kolejarzy. Na odbytem oue- 
gdaj Zgromadzeniu Sekcji mechaniczne] 
kol. uchwalono rezolucje, zwalczające 
projekt uprywataienia warsztatów lw ic. 
jowycli oraz zakusy dążące do uszczu­
p le n i nraiw, przysługujących pracowni ■- 
kiom i ich rodzinom. Ponadto zawierają 
rezolucje żądania przywrr-eania etatów  
d:k  w arsztatow ców , odpowiedniego zor­
ganizowania pomocy lekarskiej i udzie­
lania na kredyt węgla także i lepszej 
jakości.

W ieczór projekcyjny i odczyt der 
Fuciisa odbędzie się staraniem Sck-ii 
Narciarzy I. L. K. S. „Czarni", w p>r- 
tek 24. bm. o godz. 7 wieczorem , w lc . 
kału klubu ul. Rutoci skiego 1. 8. Wsiiłb 
wolny — goście mile widziani.

W iec urzędników i pracowników ii- 
my sio wy eh odbędzie się 26. bm. o goćz 
10-tej rano w  sali Instytutu Technolog 
przy ul. Bourlarda I. 5 z następuiącyir 
porządkiem dziennym: 1) Sprawa roz­
szerzenia ustaw y o bezrobotnych 'iu  
pracowników um ysłow ych. 2) Sprać-u 
ubezpieczenia społecznego w Polsce. 3) 
Utworzenie Komisji Reprezentacyjnej 
Związków Zawodowych urzędniczych 
na terenie wschodniej Małopolski.

W ielką tegoroczną nagrudę Nobla : 
zakresu fizjologii i m edycyny otrzym a’ 
prof. Eintheven z Leyden.

Niedzielne w ykłady hygjenicznc. W 
niedzielę 26. bm. w  sali kima .Koper- 
nik‘‘ odczyt docenta dr. A. Sabatov. • 
skiego „O zapobieganiu gruźlicy u ml 1 
dzieży". Początek punktualn e o  M-c: 
przedpoi.

Posiedź mie Koła lw ow skiego TNSM, 
odbędzie się w  sobotę dnia 25 bm. |  g. 
7.30 wieczorem w sali fizyki I. gim::. 

anatem.-pnzyrod. z następującym po­
rządkiem obiad: 1) Sprawozdanie z de­
legacji do Min. W. R. i O. P. 2) Wybór 
delegatów  na Nadzwyczajny Walny 
Zjazd w W arszawie.

Polskie T ow arzystw o Chemiczne fod- 
d;-fał' lw ow ski) odbędzie posiedzenie 77 
bm. o godz. 18 w sali w ykladou ci 
gmachu chem iiznego Politechniki, pa 
f ió ie m  p. dr. Tadeusz Kuczyński w y­
głosi odczyt p. t. „O adsorpcji".

Komitet budowy II. Domu techników 
\vc Lwow ie sklaJa serdeczne podzięko, 
wan.ie PT. organizatorom przedstaw ie­
nia amatorskiego, połączoucg) z zaba­
w ą taneczną w Roźdoie, z którego do­
chód w k w o c e  113 zł. wpłynął do 
kasy komitetu, zasilając fundusze U 
Domu techników. *

Pamięć zmarłych uczcicie, a zarazem  
zasilicie fundusz Komitetu Budowy IT-gr 
Domu Techników', kirooiąc tanie św i"-1 
grobowe przy stolikach ulicznych.- za > 
patrzonych ‘V  firmę Kom. Budowy 11-gn 
Dci;nu Techników w  dniach 31. paźdz., 
oraz 1.. 2. i 3. listopada br.

Kom tet budowy gimn. im. Korn5si' 
Edukacyjnej w  Brzuchowicacb sklaUs 
serdeczne podziękowanie za złożone rrt 
cel budowy dary. Złożyli; Wydzi'1 
Kasyna i Kcfa liit.-art. wc I .w o w c i W) 
zt„ Iks. proboszcz Śliwiński z P icnrfo- 
wa (w  akcjach) 100 zf.. lintUtut literhT- 
ki ..Lektor" .700 zł Składnica towarowa 
w Zakopanem 50 zł., p. Konefsdicnou ;• 
w Zakopanem 38 zł., pan. Karppn icz w 
Zakopanem 25 zł., a grono «sób r ó ż n il i  
w  Zakopanem 100 zł.

Z powodu przebudowy mostu kolejo­
w ego w km 492‘3 między stacjami Tar­
nopol i Rórkl leikic. w strzym any /.<•- 
stanie całkow icie ruch <*w aro»y iu. 
I>rzestrzenii 1'arnopol — Podwołoczybka 
począw szy od 27 paźdz. d0 9 
włącznie. Ruch oscb oŁ j’ uerzymany bę­
dzie przez przesiadanie podróżnych I 
przenoszenie bagażu ręcznego. Przyjmo­
wanie przesyłek nadzwyczajnych aruz 
bagażu poza Tarnopol zostaje na cz.is 
wyżej wyn.ieniony w-strzymany.

Napad na pociąg tow arow ;. Z Jaro­
sławia donoszą: Tuż po w yjeździć po­
ciągu tow arow ego Nr. 185 z. Jarosławia 
w skoczyło na pociąg trzecii osobników, 
którzy po zatrzymaniu pocągu zbiegli. 
Ledwo pociąg ruszył, w sk oczy ły  indy- 
widualnieo ponownie na pociąg i poczty  
wspinać się po dachach, widocznie w 
zamiarze kradzieży, zostały jednak spło­
szone i znikły.

poikkicj". w ygłosi pna Janina Ogińska, j ziimerza" M ieczysław a Sołtysa. Część 
absolwentka szkoły dram. Fr. Frącz- .  muzjmzną wypełnią: Amatorska orkie- 
kowskiego. Lwowski chór akademicki I stra Stew . „Gwiazda" pod batutą kap. 
odśpiewa ..Chór ryicersfova-' składającego j J(az. AbratoiwJ<dcg > i zespół eytrowy. 
sztąndaiy" z oratorjmn „Śluby JąiiaKa- Na zakończenie obraz z żyw ych osób pŁ
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. (V) Od w łaścicieli prywatnych gim­
nazjów napływaj:* do ,Min!s t ‘ rsnva  
skarbu zażalenia, że izby skayb.iwc na­
kładają na gimnazja podatek ilpeiiodo- 
» y  w w ysokości do 2.1)00 zloiycli. — 
W łaściciele gimnazjów wskakują, że :ak 
w ysokich podatków nie sa w siaitlc za­
płacić i proszą Ministra skarbu o 
wstrzym anie licytacji.

(y). Likwidacja komunizmu w Au- 
strji. ..Neues W jcner Jourbal'* donosi, 
żc da W iednia przybył konzriarz z Mo­
skw y, Neumann w celu ostatecznej li­
kwidacji partii komunistyernej w Au­
strii. Uczącej niespełna 200 Jud U. Śro­
dek agitacji postanowiunn przesunąć do 
Tryjestu Organ partji „Die Rotc Falmc“ 
przestanie niebawem Wychodzić, Vivat 
seqi:ans!

(y). Nieuzasadnione interpelacje. Na
2IS Snterpclacyj poselskie!] w  spraw ie 
iaałaJnośai policji. 150 okazało się po­
zbawionych w szelkiej podstawy.

(y). 9W rocznica śmierci B olesław ą  
Chrobrego. W czerw cu 1925 otw arty  
oędzic <w Poznaniu now y most na War­
cie. długości 80 metrów. Na moście f ia ­
cie sp iżow y pomnik w ielkiego króla1.

(t) Cygar.ke, Mariannę .Lakatorz, lat 
20,. aresztowano za wałęsanie sic po ul. 

.iśupińskiego i nagabywanie przechodni.
(tj Rura wodociągowa pęikła na ro­

gu ul. Potockiego i Szym onow icza. Mie­
szkańcy byli pozbawieni w ody przez 
dwie godziny

(t) Handel suknem. Na pincu Kra­
kowskim aresztowano za handel suknem  
Antoniego Mi as ki eiwioza. Przyprow adzo­
ny. do kontsariału Miaskiewiiez podał, że  
sprzedaje suk.no, gdyż niema innego 
■zajęcia.

(t.) Za kradzież w  poc'dg:i przy trzy- 
Ta! konduktor lw ow skiego notowanego 
•riti.zo.rknw ca A io lia  W eisera, zam. przy 
ul. Źródlanej 7- Legitym ow any W eiscr 
pozostawił w  ręku konduktora ksią­
żeczkę w ojskow a i zbiegł w chwili 
przybycia pociągu na stacje.

(1.1 Włamanie do kawiarni Niezna­
ne sprawca włamał sś? w nocy przez 
okno .cd podwórza do kawiarni „W ar­
szaw a" j skradł różne przedmioty, któ­
rych spisu jeszaże nie usrateno.

(I.) Napad na ul. Zielonej. A reszto­
wano Romana Skorobeckiego, zam. 
przy ui. Zielonej 75 , który w raz z dru­
gim nieznanym osobnikiem napad! na N.

OGŁOSZENIA.
i  r  A  T) n  r.

A. V. 540/23/5. Edykt. Dnia 20. Iipca 
1925 z: nar ta w  Kulparkowie ab .in tesU to  
Hor©T’Tvna W iw czak. Panic w a p n ia  wia­
domi sa icj dziedzice, przeto w zy w a  się  

w szystk ich , roszczących sobie prawo do 
tego spadku, do wykazania prccJ tutej-
• rym  Sndem sw ych praw  do tego  
spadku i  wnlcsi.tirn deklaracji spadko­
wych, gdyż inaczej spadek ca ły  lub nńe- 
objęte jego cżęści wyda się Państw u  
jako bezdziedziczny spadek. Kuratorem 
^puścczny ustanawia się adw. Dr. Bunda 
jun. we L w ow ie. 621S-3

Sąd pow iatow y S. II., Oddział V.
Lwów , dnia 14. października 1924.

V  T  A  T> Ł  O Ś C I
Sa 7/24/64. Postępow anie ugodowe 

wdrożone uchwałą z dnia 13 czerw ca  
1924 lcz. Sa 7/24/2 wskutek wniosku  
dłużnika Józefa Ackera, w łaściciela skła  
du towarów' galanteryjnych i norymber­
skich w e L w ow ie ul. Żółkiewska 5. za­
stanawia się w  myśl § 56 ust. 2. ord. 
ugod, 6237

Sad okręgow y cyw ilny Oddział VII.
Lwów , dnia 30 w rześnia 1924.

I  Z N A N I A  Z A  Z M A  R Ł E G O .

T. 115/24/3. W drożenie postępowania  
ręrleni uznania za zmarłego. Maria W o­
łoszyn wniosła o uznanie męża Dmytra 
W ołoszyna za zm arłego i zaiwartego z 
nim dni a *26 lutego 1891 w  cerkw i w  Do 
browl.mach m ałżeństwa za rozwiązane. 
Z zaprzysiężonych zezmań św iadków  Ja 
na Krasińskiego, Józefa Doroeowiec, 
wrooskodawczyrii oraz poświadczenia) 
Zarządu gminy w Doi>:orw łanach z 26. 
słerpn-m 1924 wynika, że Dmytro W oło­
szyn został zabrany przez ar,tuję au­
striacką w roku 1914 jako woźtńca. W 
styczniu 1915 zasłabł i oddany został do 
szpitala w  Preszowie. Od tego czasu  
w szelki ślad po mm zaginął. Zachodzi

Pakjew skiego i Mikołaja Stańskl.’:-:c I 
obił obydwu laskami.

(t.) U w zględnione reklamacji podat­
ki. Mych drobnych handlarzy j rzemieślni­
ków. .Minister skarbu poJuisa) okólnik 
do Inspektoratów skarbowy cli, zarzą­
dzający uwzględnień,;c reklamacji drob­
nych kupców i rzemieślników, którym  
niesłusznie w yznaczono podatek daeUo- 
dow y.

Cr. Staubcr nawrócił, Lwów , Mikoła­
ja l i ,  telefon 15—51. Choroby w ew nę­
trzne, spec. serca.

- o -

K t o z p i e  j w i g f a M z f w i  
w  Przem yślu.

Lwów, 24. paździor i',ka.
(t) Donoszą nam z Przemyśla, że 

nocy onesdajszej nie wyśledzeni świ© 
tokradcy po przepiłowaniu kraty w 
oknie grecko-katolickiei cerkwi ka­
tedralnej, weszli do wnętrza świą­
tyni i zrabowali z ołtarzy «2 kieli­
chów złotych i inni złote przedmio­
ty. Złoczyńcy odkręcili gór m-c złote 
części1 kielichów od podstaw meta­
lowych. Podstawy kielichów znale­
ziono porzucane na trawniku koło 
cerkwi. Śledztwo policyjne w loka.

S&iażo odnowiona

u m  piiśjiis imań
fS r h a p ir a  RYNEK I/. 26)

pod kierownictwem

A. KROMERA i J. WÓJCIKA
poleca ni T Szanownej Publiczności. 

Objady («  3  d a ń  1 z łp . j ,  kolacj; do 
późuąj uocy. 61P4

Czytajcie
„Szczątku *•'

S P O R T

JUTRZEJSZE ZAWODY.
Lwów, 25. października.

D ień juifcejs y p* u.eiie ko­
ronację mistrza '■kręgu na rok 
1924/25. N;e ulega wątp iwoścl, iż 
zaszczytny tytuł i w tym roku 
przypadnie Pogoni, która po pierw ­
szych niedomaganiach. zabrała s ę  
ęnerg ćm ie  do roboty i w ozta 1 i.-j 
chwiii zdołała prześcignąć t.w ch 
przeciwników Tytuł mistr: a mógłby 
edynie wówczas być wątpliwym, 

gdyby Pogoń jutrzejsze zawody 
z Lechią przegrała, a równocześnie 
Masm >rea z spotkań z Polonią 
i Lechią wyszła zwycięsko. W  p o ­
dobnym wypadku miałyby obydwa 
kluby po 15 punktów i musiałoby 
przyjść do rozstrzygających ro z ­
grywek. W przebieg podobny jed­
nak nie wierzymy. Postępy Lccłili 
nie są t fk  wielkie, by mogły one 
stw; r„yć dostateczną przeciwwagę, 

la Pognni,  będącej w doskonałej 
formie.

Zupełnie niepewny jest wynik 
przem yskh Tak Polonia, jak i Ha- 
smonea ;:ie szczędzą swym zw o­
lennikom niespodzianek. Czy Ha- 
smonei uda Si? 'o,  czeni poszczy­
c ę  się n e  mogła żadna z lwow­
skich d n  ż.;n, czy bialo-n ebiescy 
uprow adzi z Przemyśla dwa punkty 
- -  to okaże najbliższa przy złość.

Czarni rozgrywają ostatn ie  swe 
zaw ody m strzowskie w Stanisła­
wowie. W prawdzie i cni lubują 
się w urządzaniu niespodzianek, 
Jednak nie wierzymy, by sprawili 
R e w e re  g:zeezność i dali jej na 
żmudną B-klasową d rogę  choćby 
jeden punkcik.

In cresująco zapowiadają się 
zawody S. ar y z Pogonią II, która

do oży wszelkich itarati, by pomścić 
stat.uia klęskę. . N. S.

Wśród pism .
.P łom yk" o Sienkiewiczu. Cały ar.

8. „Pic inyka“, tygodnika dla dzieci i 
m łodzieży, został pośw ięć w y  pamięci 
H Sięiikńewiicza. Obok życiorysu znaj­
dujemy tam ocenę Jego dział, ciekawsze 
z nich wyjątki.'.wiersz na sprowadzenie 
zw łok. Na wyróżnienie /usługuje poda­
ny w formie autografu ś lij- wierszyk  
Sienkiewicza wpisany swefcó czasu da 
albumu córki. Numer zd ibia ‘.Ijsttacje 
7. rodzinnych ń / w  Sienkiewicza, fllu- 
stiacjc do .lego litworów oraz k.ika 
portretów. Pięknie w yąh d a  autor ..W 
pust.Mii i w  puszezy'* w >iaiym m yśliw­
skim stroju, w którym odbyw ał podróż 
po Afryce, piękny jcr.t równatż portre­
cik ner kredowym papi ;rzc

EKONOMISTA
- _  »

Giełdypozalwowsltie
O lE łD A  ZURYCHSK4.

Zurych. (PAT.l Nn»ow m a zda, 
25 b m. Berlin L23 Biuksel; 
k4 92ł/j, Holandja IC4 3'J. Newy 
.lei k i  20, Londyn 23-36, Paryż 
27 10, Aiedjołan 22 5 0  Pragi 
15 4 7 1 't Buciaoeszt 0 OL68, Bukr.- 
resz; 2 9 75 ,,  Belgrad 7 4 7 :. , , boija 
3 80, Wiedeń 0‘0073,/4, Warszawa 
100 50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 25 paźd i rnika. 

Dziś tendencja spekojna. O b r r .  
ty  t ' Iko w dolarach. D-ker : m er. 
5-l 8 —5-18'/*, k :nad. 4 S-ÓLO ,

doniiiienianic że' nic żytc. Na' podstawie 
■staw y z  31 mafca jo r s- N ł. ‘ T2S Dzpp. 
wdraża się piistępówanie celem uznania 
za zm arłego Dmytra. W ołoszyna i za- 
w aztego małżeństwa za rozwiązane. W y 
daic się przeto ogólne wezbranie, aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi p. lv’u- 
dolfowi Jackowskie,mu. adw . w  Sa.nbo- 
rze, którego mianuje się rów nocześnie 
obrcHisą w ęzła małżeńskiego, wiadomo­
ści o  pow yż wymiemimiiym. Sad tutej­
szy ąa ponowna prośbę po dniu 1 czer­
wicą 1925 rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego i o rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgow y. Oddział V.
Sambor, dnia 6 w rześnia 1924. 6217

T 68/25/6. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Nastusia 
Mykulak wniosła o  uznanie męża iika 
Mykulatka za zm arłego i zaw artego z 
nim w dniu 24 lisitopada 1910 w cerkwi 
w  Wysodku W yżnem  m ałżeństw a za 
rozwdazanc. Z zeznań wnioskodawczym  
popartych poświadczeniem Zwierzchno­
ści giniinmci w W ysocka W yżnem z 1. 
marca 1923 wynika, że Ilko Mykulak. 
jako żołnierz abmji austriackiej w yru­
szy ł w  roku 1914 na front serbski i od 
tego czasu w szelki ślad za nim zaginął. 
Zachodzi domniemanie, że nic żyje. Na 
podstawie ustaw y z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. T>p. wdraża się postępowanie 
celem mmania za zm arłego llka Mykiua- 
ka i zaiwartego małżeństwa za rozw ią­
zane. W ydaje się przeto ogólne w ezw a­
nie aby udzielono Sadowi lub kuratoro­
wi p. Rudolfowi Jackowskiemu, adiwoka 
tówi w Samborze, którego równocze­
śnie mianuje się obrońca w ęzła  małżeń­
skiego wiadomości o pow yż w ym ienio­
nym, Sąd tut. na ponówną prośbę po 
dniu 1 maja 1925 rozstrzygnie o uzna­
niu za amartego i o  rozwiązamm mał­
żeństw a. 5935

Sąd okręgow y. Oddział V.
Sambor, dniia 14 czerw ca 1923.
T. V. 215/24/24. Framciszek Bąk, uro­

dzony 1885 w e W ólce Sokołowskiej po­
wiat Kolbuszowa, w  sierpniu 1914 przy­
dzielony do 17 pułku piechoty obrony 
krajowe , w alczył na froncie rosyjskim, 
zaginął we w rześniu 1914 pod Lublinem1. 
Wdrażając postępowanie celem uznania

go za zmarłego -wzywa ,się, aby zaiwm- 
domiono Sąd o zagiiijonyim. 6234

Sąd ok ręgow y."
Rzeszów, 23 września 1924.

T. 1111/24 Józef Kotowski, urodzony 
1 stycznia ł?S2 w Folwarkach \\><slfl\ioli 
pow. Brody, Iiral udział w e w omie świa 
towej jako żołnierz austriacki, nastę­
pnie wracając w r. 1919 -/, lkow.ńa w ło- 
śkfei przez Francję wstąpił tam do ariiiji 
polskiej, z którą lego  sam ego roku w y ­
ruszył na Ukrainę. Tu w  r. 1920 dostał 
się do niewoli boLszewtiekiej i odtąd 
w szelki ślad po n.im zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zinar 
łego  a małżeństwa jego z Maria W akc­
ie w i cz zaw artego za rozwiązane, M-zy- 
wa sic. ażeby iiozicR-no wiadomości o 
zaginionym do 6 m iesięcy Sądowi Rfb 
kuratorowi adwokatowi drowi N agle,o- 
yyi w Złoczowie, którego ustanawia się 
zarazem obrońca w ęzła małżeńskiego.

Sąd okręgow y.
Zfoczow, du.ia 16 września 1924. 6232
T. 109/24,''3. Grzegorz Sirko, syn Ro­

mana. .wodzony 23 i mir ca 1884 w  Fol­
w a r k a c h  Małych pow. Brody, powoła­
ny w  r. 1914 do wojska austr. zaginął 
w e wojnie św iatowej w tym samym  
roku. Wdrażając postępowanie edem  
u/mania go za zmarłego a m ałżeństwa  
iego. z Katarzyną Dyndiuk zaw artego  
za .rozwiązane w zyw a  się. ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym do 6 nńe 
sięey  Sądo-wn' lub kitratorowi- adw'. dr. 
W aiiiow i w Zfnczowiic, którego ugtaim- 
wia się obrońcą w ęzła małżeńskiego, 

Sad okręgoww- Oddział IV.
Z łoczów , dnia 15 w rześnia 1924. 6233
T. IV, 56i24;3. W ładysław  Madnra z 

Jastnząbki Starej, szeregow iec 16 pp. 
w czasie walk na froncie botszeryijck'm 
w  lipcu 1920 bez w ieści zaginał. W yda­
je s'ę ogólne w ezw anie, aby udzielono 
Sądowi lub kuratorowi i obTońcy w ę­
zła m ałżeńskiego drowi BrAIarndowi w 
Tainiovu'e wiadomości o zaginiony m!. 
Władysłayira Madurę w zyw a  się, abjr 
Sąd tut. uwiadomił o swem  życiu do 
dnia 25 maja 1925. 6231-3

Sad okręgow y. Oddział IV,
Tarnów, 20 września 1924.

T. 186/24*3. Henryk Gorgi. .syn Her­
mana. urodzony 16 stycznia 1*92 we 
Wiedniu (tliitteldw f) ostatnio w Kulko- 
r/.u zamieszkały. w siąp 1 w c/.enwcu 
1919 do ar.mji polskiej brał iid/Juf we 
wiojuie poisko-boiszew.ickei. w któtej 
od wiosny 1030 roku zaginął. Wdraża­
jąc posilępowanic celem  nzuania go za 
zmarłego a małżeństwa icgn z Rozaija 
Adolfiną 2 im. Kwiecińska zawartego  
ra rozw iązane, w zyw a się. abv uwiado­
miona o zaginionym do I roku Sad lub 
kuratora adw. dra Nagi era w /.ioczowac, 
■którego ustanaw ia się zarazem ob-foft&a 
■węzła niafżcńskiegę. 6234

Sad okręgow y. Oddział 15'.
Złoczów, dnia 22 września 1924.

T. 148/24. Jan Łucki, urodziny 1883 
zam ieszkały w  Bednarcwic. żołnierz za­
ginął na wojnie od roku 1914 bez w ie­
ści. Wdrażając postępowanie celem u- 
zn.aiiia go zmarłymi a m ałżeństwa z An­
na Lucka zaw artego z.a rozw iazurie. w zy  
wa się. aby uwiadomiono Sad albo Ku­
ratora i obrońcę w ęzła małżeńskiego 
dr. B cczyńskw go y\ Stanisław ow ie o za­
ginionym do 6 miesięcy, poczem Sad roz 
strzygnie o wniosku. 6229

Sąd okręgoiw y.
Stanisław ów . 10 września 1924.

T. 218/24. Oleksa Chmiel-owski uro­
dzony 1885. zam ieszkały w  Hrymówce. 
żołnierz arstr. arainji zag nał na wojnie 
od 1918 roku bez wieści. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go zinartMii 
w zyw a się. aby uwiadomiono Sąd aii;6 
kuratora Prokopa Dcmianowa w Le- 
sifrwco o  zaginioinan do 6 miesięcy, pej­
czem Sąd rc7 strzygn ę o wniosku. i-2.Ki 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 września 1934.

!■ V. 231/24/3. Józef Lizak. ir<idzo- 
ny 1887 w  Bicdacsoiwiie pow iat Łańcut, 
pozostając wv niewoli rosyjskiej wstąpił 
jako ochotn/ik' w  roku 1919 do armii Hal­
lera, w alczył w  5 dywizji koło Krasno­
jarska przeciw bolszew itom , dostał się  
do niewoli bołszewidoiej i zaginął. Wdira 
źając postępowanie celem  uznan-ia go za 
zmarłego w zy w a  się, aby zawKJćonNijio 
Sąd o zaginionym. 6325

Sąd okręgowy.
Rzeszów. 22 września 1924.
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Firm. 442/24. D nd 15. września 1924
Stfpis.iim :.v r e j e s t r z t  ii la s tó w  a s z u i : 
K t n s m n  e fuo p sk o -ro b  i tn ie /y  \ S lcehue ,  
s t o w a r z y s z a n ie  * z a rc j  . ^ i ro w an y  z 
Mcz.oną p o ręk ą .  że u eu w  mą W aln eg o  
z g ro m a d z e n ie  z iinia 25. lipęa 1924 i 
w ią z a n o  s to w a r z y s z e n ie  i zar-:;?d*ouo 
l ik w id a c ję  l e s o ż .  L ik w id a to ram i  usiit-  
b ow io i io  Józefa  B a d o w s k i e g o  i S ta n i ­
s ł a w a  Chlebicę ,  k t t ó r z y  brzm ien ie  l a ­
m y  z dr d a tk iem  ,.\v l ikw idac ji"  wspólnie  
p o d p isy w a ć  będą .  ó lb l

S a d  o k rę g o w y ,  O ddział  V.
R z eszó w ,  dnia  16. s ie rpn ia  1924.
Firm . 927. f ig .  C. II. 40. Z tniany, do-  

[ tyczące  f irmy sp ó tk o w e j  j u ż . wpisa-m j. 
D o  r e je s t ru  w p i s a n i  dn ia  30. sie rpnia  

h s K .  SiejUib.i Hrm \ : L w ó w ,  B a to re g o  
34. B rzm ien ie  n n n y .  T o w a r z y s t w a  n a ­
ftowej . P o ła : ia“ . S p ó łk a  z ograi!  odprfw. 

>\vc L w o w ie .  Z m iany :  U ch w a łą  W a ln eg o  
Z g io n u u izeu ia  z 5. g rudo  a .  1923, u.<u. 
pełiiii.nią do l . rep .  5639, zmieniono ;W. 

|XT. k o n t r a k tu  spó łk i  i /Zarząd spólló 
s k ła d a  sie  o d tąd  z 3 z a w iu i w  c 4 

»Tiz-echn. z a w ia d o w c ą  w y b r a n y  .Lin 
.K laudiusz  D i tc b s ,  d y r e k to r  T o w .  Narto- 
■wego „Limanowa'* .  . olOl
S ą d  o k rę g .  eyw .  jako  haudl. ,  O Jdzia}  IV.

4 L w ó w ,  dnia  1 . w rz eśn ia  1924.
Firm. 1069. Rg. C. 1 36. W y k r e ś l c i e  

iiirmy s ło ik o w e j .  Z re je s t ru  w y k re ś lo n o  
lun i a 5/9 1924 po ukończen iu  pofdępo-
w an ia  l ikw idacy jnego .  S iedziba  f irm y :  

jL w ó w .  Brz-mrcuie f irm y: G a l icy jsk a  S ie ­
m ens S e l iu c k c r to w s k a  sp ó łk a  z ogr. 
por. w likwidacji .  6133

'S ą d  uk ro d o w y  Jalko liatwll. O ddz ia ł  IV.
Liwów, dnia  3 w r z e ś n ia  1924.

L. cz. F irm . 463'i'4. D o  r e je s t ru  f i tin 
p o jed y n c zy c h  zac iąg n ię to  p r z y  firmie: 
R a p i e r j a  i w o ln y  sk ła d  sp i ry tu su ,  ią-  
b i y k a  ruinu, l ik ie rów  i ro so l isó w  Z dzi­
s ł a w a  lir. T a r n o w s k ie g o  w D y k o w ie .  
Ushrpił  p r o k u r z y s t a  Dr. Józef  Kaden, 
,1 i n k u r ę  J a n o w i  P a u i iszew sk icn iu ,  k tó ry  
jpod brzm ien iem  firmy umieści sw ó j  p o d ­
pis z dod a tk iem  p. p. u ló i

'  Sąd  o k r ę g o w y ,  O dJ / . ia ł  V.
R z eszó w ,  dnia 6 . w rz eśn ia  1924.

I ni. 2U9/24. A. 1. 112. W pis  f irmy 
'móedj,  nezej N. 129. Na leży  w pisać  do 
*rcji:.-.ini firm p n je d jń e z y c h .  S iedziba 
f i rm y :  W a r s z a w a ,  F4ju D iu lm in c z .
i t  remie nic tuyjiy: B ank < iospoTai>t ,va
Krak: a eg*.. ! dia w Ib o!; >li.v c /i i .  ! Vz?il- 
ijiiit.il przrdMeb-yryU' : MĄtc Iwnie kredy
tu oMugolcriHinoYt eg o  pr/.i:/. enusio !i-

A i;.-w /a s law  nyv:]i, obli/pc-ii k > i.nuii.ain.e::ti 
kolejową Gi, a dla r e i r z a b  i>t <r- m n 
i'htiy.3 u óaiiknw Ycb, iiŁPitratHC n is iy lu
i ii Irff.dylow yeti . powojim;, v!i (Ja żyei.i 
orze/,  s.r.nui zad v .(Kasy i-szezędności i 
K a sy  gm inne).  popieranie- ru.jim LuUo- 
m lanego I o-.tlu.nlinjijj k ifiin o ra z  w y k o .  
aywmuie '\x scch-ucli 'c>ę u nośc i  b a n k o -  
wyleli (§ o3. siainjói) a w ś/ .ezrióhip .śe i  
jed n ak ie  u w z g lęd n ien ie  n e trz eb  p m it tw a ,  
p rz e d s ię b io r s tw  państwo-w ycli . »a,:ui >rzą- 
dtrw j icli prz*e'dsi('f),ii*r:-1w (§ .5. sWiiitu). 
O z n aczen ie  in -s iadąc /a  f iu u y :  Bank G n - 
s m u ł r s t w a  kTaiffewc.ro jes t  h u ty  tuoja 
laWtAi uiw a, kiRrci przyMjignie <»» ibu- 
w o ś ć  p r a w n a .  S d a B p  zo s ta ł  w y d a n y  
p rz ez  Ministra S k a r b u  i ^ z A r z ą d ż e n ie n i  
z dnia 31 maja 1954. t)/.. U. R. IL N. 46. 
i o z .  473. na m-my a r t ,  2. ręwpar/.ątlzc-  
p.ia i W z y d e u ł a  R zeczy p o sp o li te j  z dnia 
to maja 1974. Dz. R. P .  N. 46 . paz.  477 
 ̂ po łączen ie  (fuzji) p a u s tw o w y e l i  

ifiSP! k r e d t  bnwycli \y E m u i  Ł o s f b - k i r -  
. twaf ' k ra jo w eg o .  O so b y  uprawnione, d"  
lodpisy-wanin f irmy ( p r o k u r S c i )  j z a ­

k res  tch u p raw n ien iu :  W eyownfkicui
mlii w  D ro h o b y c z u  jes t  ZygułtHuit Janrró  
c i e w c z  w l l ro K o ln c z n  "am ies / .k a fy .  
p ro k u re n te m  te jże  S t a n i s ła w  1 ’iero-  
żyiiaki w Drol'vl»j’C7 u z am ieszk a ły .  Po;i- 
pis f i rm y :  P o d  ?c; p ieczęc ią  n o l p  mje
k i e r W u i k  Filii w r a z  z zasHjpca lnb ix :L  
llniiłentetp, mb z as tę p ca  k i a m w n ik a  /. n rn  
k n r e n t e m  lub też  dw a j  p rokurenc i .  Z a ­
ra z e m  w o b e c  ii<K(:ipioiici n a  n w e y  art.  
1. ro zp o rz ą d ze n ia  P r e z y d e n ta  I j z e c z y -  
p ospol ' ic i .  7. dnia 39 u .aia  1924 N. 46. I>z. 
N. R. P .  po z. 477 faz i lF M lsk m g o  B.mkn 
'kra;mveg(>, P a ń s t w o w e g o  B a n k u  odba- 
I w y  i Zalkfadii K rc d y P rw cc o  n r a s f  M a­

łopolsk ich  w jeden B an k  pod firmą Bank 
Y ło sp a d a rs tw a  K ra jo w eg o .  zSrzaflza  się 
iwylereślenic- f i rm y P c L k i  P a n k  krajowcy, 
TTfJa w  D ro h o b y c zu ,  z p o w o d u  n a s tą -  
p k m cę o  wsktifck  powyż.yzcj fiftji z g a ­
śnięcia  rinmy. D a ta  w p isu :  15 w r / . c ś w  
1924. 5934

p O T R Z E B . K Y  ZA RA Z K O N C E R T ]  
MIATRZ BEZ R E F E U T J A R U  

J )  K I N E M A T O G R A F U  „ N O W E -  
GO ‘‘ V/  C ESfOCH•-■WIE.  60 2 7

’ WAGI stołow e, dziesiętne, w ozow e, oso . 
bo we, byillęcc. odważniki. Pasy, cemeiit, 
piece żelazne, kuchenki, pumpy, blacha 
pocyiikow.ina, papa, motory, obrabiarki, 
urządzenia nityrisme, t ransm is je ,  uaizg- 

dzia —- p o lec i  
„PILOT** Lmów. lit. Batorego t.

I O d d z ia ły . T arnopo l ,  P o i  w .Toczysku.

K O N K U R S  
na otwarcie kutsu nadzorców drogo-

w y e h  A iirogoniis irzów ).
Celem  o d p o 'v i c d n ie g ) p rzygo-ow aip iJ  

w y k R ^ J łc c n ia  k a n i v J a t ó w . . .  s t a i a . ą -  
cycli : ie  o pdSady  u a i z  i r c ó w  d ro g o -  

i w y c h  (d r o g o n r e t r z ó w )  w s łu żb ie  p a ń ­
s tw o w e g o  lub s a m o r z ą d o w e j . )  b u d e w n i .

| e tw a  urogo/iA go ,  O k r ę g o w a  D y re k c ja  
R o b ó t  P u b l iczn y ch  L w o w ie  na m o ­
c y  za rz ąd z en i  a M in is te r s tw a  Robót Pu- 
bliczTiycti z dnia 7. p aźd z ie rn ik a  1924 
L. XI. 2759 o ‘ «viera z dnienn 1. s ty czn ia  
1925 r. l . s z c  p ó ł r o e / e  k u r su  fachb  .vego 
dla nadzGr^uw drogoiyycli ,  zfożcneyj? 
z t rz e c h  po se-oic nascępujaeycli  s z e śc io ­
m ies ięcznych .  p ó ł ro czy ,  z k tó r y c h  p i e r w ­
sze  i t rzec ie  obe jm uje  nauki t e o r e ty c z ­
ne,  z a ś  d rug ie  p ó ł ro cz e  m a  za  zad an ie  
w p ro w a d z e n ie  k a n d y d a tó w  do p ra k ty k i  
i obznajom icn ie  ich z p r z e s z ły m  z a w o ­
dem. W a ru n k i  p rz y ję c ia  na  k u i s  są  n a ­
s tę p u ją ce :

11 O b y w a t e l s tw u  P a ń s t w a  Po lsk iego
2t N ie n ag an n y  t r y b  życia .
3) F. iąyczne uzd-ji i rcnic  do tej p racy .
4) U czyn ien iem  z ad o ść  obowi u k o m  

w o jsk o w y m  ( p i e r w s z e ń s tw o  maju c :. 
k tó r z y  s łuży li  w pddziu iacn  t cc lu Jcz -  
l .ych  w o jsk o w y ch ) ,  w zg ląd  lie d o w ó d  e -  
w olnicnia  od tej s łu żb y .

5 /1 U kończen ie  z p o m y ś k r  m wyni- 
k tem  cona-itnnicj 2- s ' e j  k i a s v  nellstw c- 
w ej. lub p rzez  P a ń s t w o  u z n -u e j  »zko?j 
ś redniej.

6) W y k a z a n ie  się e w e n t u a ln i  p r a k ­
t y k ą  w jcdiiem z t z e m u s ł  bud cw Jan  rnii 
(m u ra rz ,  c ieśla,  k o w a l ,  b e t  u iia iz .  l .a- 
rnieniarz  itp.).

7) N .ieprzckroczjm y w'icK 24 lat.
8) P o d o f ic e ro w ie ,  *ud ;!eż i i n  audzi 

w o jsk  polskich,  c c r ty f lk a ty śc i ,  jednt-k 
ty lk o  z  o d d z ia łó w  tccliniczuj ch -i dfslio- 
wycii,  a k tó r z y  p rz ez  w ład z?  w  -jisicowr 
po myśl/i r o /p o r z ą d z e n k i  R a d y  O b ro n v  
P a ń s t w a  z 6. s ie rp n ia  1920 Dz. U. RZ. 
P .  Nr.  75 poz. 512 polecan i  .ostania,  r -  
raz  w y k a ż ą  sic , że po s iad a ją  Warunki 
w y ż e j  pod 1. 2, 3. 5 p.rJutie . m . j ą  bez 
w zg lęd u  nn w iek  p i e r w s z e ń s tw o  p rzed  
iruiymi k a n d y d a tam i .

; 9) Ponradto k a n d y d ac i  p rzed  przyjc-  
diftni ich n;i k u rs .  m us :ą r o d o a ć  się eg- 
z a u ń io w l  w s tę p n e m u  p rz e d  kom is ja  na 
t.en cel w y z n a c z o n ą ,  p r r y  LDjrym liia.ia 
ix y k ą z a ć ,  że  p os iada ją  d o sta rcez i ią  z n a ­
jomość r a c h u n k ó w ,  geom e t- j i  i r.\su:f- 
l .ów.

Ib) Uwoltifeuie od esrr iminu w s tę p ­
nego u.oże m israp ić  n rz c z  -Tkręg nv i Dx - 
icU .ie  R o b ó t  ! ’nol:.;/.m cii w e  j w . o ą i c  
na p o d s ta w ie  p ize d t -R o n y - i i  *\vi*de<,*tw 
lłp'_-l»iec/!iyci>.

i ! )  K an d y d ar i .  przyj.-ci  na kurs  pół.- 
to e z e  I. i II. winni z wjasnwch lundu- 
szó w  się u t rz y m a ć ,  o  ile nie u zy sk e ją  
p rz e  wid zianą-ch S tv p e # lv j  i zap.»nióR. 
N a to m ias t  k a n d y d ac i  dopuszczen i  tfu 
k u r s  o y ł rec zc  II. pob iórać  b ę d ą  z>dpO- 
wdćduiie w y n a g ro l - r e n ic  z tu n d u szó >  
p a r is iw o w y eh .

12) U kończenie  w sz y s tk ic h  trzeci,  
p ó ł ro c z y  k u rsu  z p o s tę p em  d b b r \m i  daje  
prnejp) do k o m p e to w a n ia  o  s t ą ł t  posad'/

• n a d z o rc y  d ró g  rząd  jy, ych  lub tapn/irza 
dow xcii. k tó re  b o j ą  nax!awapc w . i u u r e  
mic.isc w o lu ic h .

13) WUlui s ą  od k u rsu  p ó ł r cmcz 
p ie rw sz e  c c rn T ik a ty ś c i  h y ły c h  w ejsk  
r .ustrjackich ,  k t ó i z y  d a w n y  k u r s  ijr' g fl- 
nMutrzów ukoiic/.yli.  d a le j  J i ą g r . r . i s i r z c  
od k u rsu  p ó ł ro cz a  I i U, k t ó r r y  m aią  i.- 
k u ń c zo n y  z d o b ry m  pi .-stenem d a w n y  
k u r s  d ro g o iu is f rzó w ,  w r e s r e j e  od w s tę p -  
uego  egzam inu  ita p ó ł ro cze  pierw . /c  
xvoln* są drogoniislr,:.*.  b ę d ą c y  w- s łu ż ­
bie państ\x o\x ej. ch jc iaż  k u r su  na  d /o -  
go ru is t rzów  nie msin.

14) P o d o f ic e r  uwić aw o j . tw i .  k tó rzy  
na m o cy  ro z p o rz ą d ze n ia  R a d y  Obr«--i '■ 
P a ń s t w a  z  6. s ie rpn ia  1929 DZ. U R / .  
P. Nr. 75 poz. 512 o t w n u j i  od w fadz  
w o jsk o w y  ch 6-cio mlcsię  ::zuy u r l jp .  ;n:.i„ 
gu  po od b y c iu  k u r su  pó tr  >c ,i pierw-szr- 
go. w ró c ić  n a p o w r o ;  do s » o.ici s łu ż tn
i dop ie ro  g d y  się  sami zgf isza Jr, o d ­
by c ia  k u r su  p ó ł ro cz a  I I . i o s t a n ą  d i nie­
go p rz rd z ie le n j .

P o d a n ia  o przyjcc<c i.a k u rs .  p o p i t y  
afcgatpilli,  że.  ka i iJy . i .d  u • m ac a n y m  
w a r u n k  ni od p o w iad a ,  n a le ży  w n o s ić  naj 
później  d o -25; !istn|).vci-i j , ' j|s
Rowej D y re k c j i  R ib.it [ '  L - m y c h  w .• 
L w o w ie  7. w y k a z a n f e n r  d o k la d r . te o  a d ­
resu  s t a r a j ą c e g o  s!?. P o d a n iu  wniesfouc: 
po p o w y ż s z y m  term in ie  nie b ę d ą  ,n- 
wzgledintonc. B liższe  w arunk i  p oda je  
regu lam in  k u rsu  k tó ry  m ożna  p r z e i - z c 5 
w P a ń s t w o w y c h  z a r z ą d a c h  d rog  iw ych  
xx- M ałopolsce ,  lub w 'k r ę g o w e j  D y r e k ­
cji R o b ó t  P u b l icz n y c h  w e Lw ow ie i 
jyrakrwde. 5157

Żadna  loterjai !

NIEBYWAŁA OK A 7JA !

Ł &  C t M f e H w i S  
■1511 Z l

k a ż d y  k u n n ją cr  
utrzym uje prcinję.

Sąd 'akrąfe.-ufcy Od: 'z 'a ł  V. 
S am b o r ,  J n a  !u (h t /c śu iu  1921.

Chcąc r izpow sźdcuiuć nasze W yroby \ zapoznać c anni szerszy ogól, 
jak również, dać kijenteli tanie a solidne 41'ódlo zakupu, wyszukując jedno­
cześnie najodpowiedniejszy sposób rcklSjUY • - postanow-ibśnw zrzec się w ca­
łości naszego fabryczueg > i detalicznego zysku i rdldziclic zupełnie zadarino 
pomiędzy naszych Sz, Udńiąrców cały szereg w artusciow' cli pre-ltji, a mia­
nowicie: _ _
1 nowiutki samochód osobow y, .wartości Z?. 10.000
1 pianino, wartości Zł. 3.0 L0
2 motocykle, wartości , Zł. 5.U00
5 kompletów biurowych (amerykańskie 'patentowane biurko z ma­

szyną d i phmiia marki ..A. E. G “, wartości Zł, 7.000
10 m aszy n  do liczen a marki „A. F. G.“, Iftiurto.ści Zt SO.COO
20 maszyii  do pisania marki „A, E. Ci.“, w a r to śc i  _ Zf. 16.000
50 złotych zegarków . męsrcfcli i dam skich ,  wai tośpi Z(. 15.000
1000 paczek  po 5 kg. skóry p o d e sz w o w e j ,  v artości Zł. 2.500
200 k o in p |c tó w ,  składających się z 1 pary. przYszcw, 1 pary cho­

lew  i 1 pary podeszew , wartości Zł 25.000
500 paczek, zawierających po 6 tuzinó.w mydeł toaletow ych, wart. Zł. CiCKJO
IjOOO zegarów ściennych i stojących, wartości Zł. 15 000
2000 kom pletów ' nrzyborów piśmiennych, wartości Zt. 16.000
4UUU xvajjlościo\Vycii przedmiotów jublilerskidi, platerów am en. po-

zlotniczycli i perfumeryjnych, wartości Zl. 40.000
Razem 7SS9 premii ogólnej wartości Złotych i 50.000

P ow yższe 7SS) premji głów nych, oraz 92111 premii km^uiow, upra. 
widujących do n J K a  w naszej firmie najpotrzclmjejszycn artykułów  

z. iipusiem 25% td  cen sprzedażnych 
rozdzielimy zupełnie bezpłatnie pomiędzy 100.000 naszych Sz. Odbiorców  
na warunkach następujących:

WARUNKI:
1) W mfłzym konkursie reklamowym może brać udział każdy, kto 

wpłaci xv ciągu dni 8 od daty pojaxvienia się niniejszego ogłoszenia kw otę
7 (wyraźnie siedm) złotych

i przeszłe nam tę sumę w  liście zw ykłym , poleconym, przekazem pocztow ym  
lub wpłaci na nasz racnunsk w P . K. O. w W arszaw ie Nr. 5.281. W rai 
z przekazana gotówką należy przesłać dokładny adres z podaniem gazety, 
w której ogłoszenie w yczytane zostało.

2) Każdy kupujący, który w p,atił .w myśl punktu I-go kw otę 7 zło­
tych, otrzymuje od nas reklam owy komplet, składający się -

z 1 zegara pokojowego, wartości 10 złotych,
7. t kawałka wyborowej amerykaplkicj skóry na zeiówRi, wartości 

2.50 złotych,
z pół tuzina tofcctowych mydeł; wartości 1.20 złotych.
Otrzymuje zatem w  poleconej przesyłce przedmioty
wartości 13.71) Zt. tylko za 7 Zł. cm ii z opustem p o w ie  50%.
Prócz teco każdy kupujący otrzymuje 1 kupon premjowy, uprawnia, 

jący do n a n t ' c xv naszej rirmic
z opumciu 2-5% od cen ynr/eda/uych  

nastęjąpyfcy komplet potc/.ęmiy.-li Faźde-nm piycdtniołów:
1 rurre amorykań-kicli zelów ek w kawałku skóry,
1 part; flogaiR-kicii ezaruycn- przv.>*\v na buty.
I parę takich samv Ji 1 ImiŁw do w vsok’ch butów,
I parę niet»rżemłik.11 ną‘ch p ó o |* c w  gumowych,
1 p lrę guin*wveh obcasów.
1 parę „Antyslifsói*.'-  gumowy •
1 iu7.rn taalętojł-ycń m vdd -kwialowych.

ogóhicj warł>ł'k-i 30 złolych. za co plaęj tylko 24 z ło te !’
W dalszym ciągu każdv‘; kupując.v. któi y  wpłaci nam 7 złotych n* •.;*» ’

kup reklamr>xvogo k4mpi«tu. ma prawo zakupić u nas samochód, urzą-1*aiła 
biurowe, pianino, maszyny do pisania i liczenia, oraz inne artykuły

7, n stęp sB cm  15% od cen sprzedaży  
i na dogodnych warunkach spłaty. W tym ostatnim wypadku każdy reflcktąut
.winien zażądać nadesłania szczegółow i i ofcr*y.

J 3) Główne premie o b l i On e  są j-.ropoi ecjonalu.ie na udział 100.300 ku- 
pująeych w ciągu jednego miesiąca i bedą xv ralcżnośei od ogólnej liczby  
kupujących odpowiednio powdAs?one lub zredukowane.

4) Rrzydziat głów nych premji odbyw a sic nie droga losowania, a tylko
na p.idstaxvie kolejności napływ ających' zlecoń jtroporciotiahiic do ilości kupu- 
iącycli i przypadających na tę ilość głów nych premji. skutkiem eze.f-o każ­
dy 25-ty, 50-ty. 100-py, ?00-uy, 500-ny, 1.009-ny. 2.000-ny. 5.000-ny, 10.009-iiy. 
20.000-13jr, 50000-ny i 1'00.000-ny automatycznie otrzymuje jedną z głów nych  
premji.

5) Rozesłanie zakupionych kompletów, j przydział premji nastąpi w 14 
dni Po opublikowaniu ostatniegd',ogłoszenia, których okaże sie 5, i to  pod 
kontrola rejenta. R ozdawnictwo samych premji nastąpi w  dwa tygodnie po 
tym terminie. O otrzymaniu premji każdy będzie zawiadonrcotiy listownie.

6 ) Na warunki pow yższe zgadzają się w szy scy  kupujący bez jakich- 
kowiuk zastrzeżeń.

7) Przyznanie premji w myśl punktu 5-ego jest ostateczne i jako do­
browolny podarek w yklucza drogę prawną.

DOM AJFNTLROWO-HANDLOWY  
KAROL SZEWCZYŃSKI — TORUŃ, SUKIENNICZA 6.

R e p r e z e n t a c j e :
Samochodów, motorów, motocykli, maszyn do liczenia. misz.xn do pisania, 
urządzeń biurowych i kiuem at.igtaficznych marki „A. E. G.*‘. Fabryk garbar­
skich „W ładysław  Fróhnch i Ska*‘ i „B-cia Lcjzcrowicz**. Tow arzystw a  

W ydaw niczego ..KUPJFC“. 5779-5

" B O Z P S A W A  ©JP.55I6TO W  A
ceicin sprzedaży w  row fec ie  sad o w y m  s ta ro  - sam b o rn k ;m terenu  n a­
ftowego, około 300 m orgów , p rey s łu g u ją f ląp  jeszcze na  2 lata, z p ra ­
wem pro longaty  na  dalsz}7ch lat 30, z szybem p roduk 'yw ny in ,  jedn  le 
flaniec uinym.

O ferty  zaopatrzone w w ad jóm  najmniej 10 prc. ofiarowanej 
cenx-, należy wnosić pisemnie, najpóźniej ćo końca li topada b. r. d:> 
Galicy."sfeiej Kasy Oszczędności w e Lw owie, gdzie też w Oddziale 
h ifo tecznym  można zas :ęgnr;ć bliższych informacji. — Kasie wolno 
nie przyjąć żadnych wniesionych < ferf. 6150 D i n - k t ) ! ' :  inż. R ogazit isk j  m. p.

Ra|UL Należytość pocztGwą opłacono ryczałtem. Drukami* fobka, w  4 &włit<ui«sici*


